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Sejm nie zrezygnuje ze swoich praw 


Zasadnicze nieprawdy historyczne. — Przypomnienia na czasie. — Jaką zbrodnię popełnił obecny Sejm? — 


Radcść w obozie komunistów 


Wywiad z tow. posłem drem H. Liebermanem 


— Jakit wrażenie wywarł wywiad marsz. Pil- 
sudskiego — pytamy na wstepie? 

— Niesmak i oburzenie z powodu tego wywia- 
du były powszechne. Nie kryli się z potępieniem 
i bolesnem zdumieniem nawet i ci, o których prasa 
nam wroga ciągle głosi, że są w rozterce z poł- 
tyką PPS z powodu zbyt wielkiej przyjaźni dla 
marsz. Piłsudskiego. Jednomyślnie była też u nas 
przeświadczenie, że w wywiadzie jego mieszczą 
się 

ZASADNICZE NIEPRAWDY HISTORYCZNE. 

Nie jest bowiem prawdą, że z chwilą wskrze- 
szenia Państwa Polskiego był dyktatorem. Wszak- 
że nic zapomnieliśmy, Że 

USTAPIŁ WOBEC PRESJI ENDECJI, 

i powierzył rządy Paderewskiemu, usuwając Mo- 
raczewskiego. Tak samo w 1920 r., kiedy wróg 
Się zbliżał do bram Warszawy, zaklina] Daszyr- 
sklego | PPS, by wstąpili do rządu obrony pań- 
stwa, bo inaczej o pokonaniu wroga myśleć nie 
można. 

POKÓJ ZAŚ RYSKI ZAWARŁ NIE PIŁSUDSKI. 
lecz był on dziełem pierwszego Sejmu. W szcze- 
zólności decydującą rolę w delegaci Sejmu za- 
swierającej pokój odegrali: niezapomnianej pamięci 
Per! i Barkicki. Historia kiedyś odsłoni, jak bardzo 
pokój ryski, zabezpieczający i rozszerzający na- 
sze granice, doszedł do skutku poza ingerencją 
marsz. Piłsudskiego. 

Drugi Sejm mia! być w całości — zdaniem Pil- 
sudskiegu — przeżarty korupcją. — Czemu więc 
Sam zwrącał się dot — jak sam wówczas przy- 
znąwał się do tego 
Q LEGALIZACJĘ SWEGO ZAMACHU STANU? 
Czemu miast kandydować i żądać głosu korup- 
cionistów na Prczydenta Rzeczypospolitej 

NIE ROZPĘDZILI GO ZARAZ? 
Czemu zgodził się na to, żeby Sejm korupcjoni- 
stów uchwalił mu uznanie i Ogłosił go dobrze za. 
służonym dla Ojczyzny? 

Nikt nie zaprzeczy wielkiej i historycznej roll 
marsz. Piłsudskiego w dziele wyzwolenia Polski. 
Ale czy można stać na stanov isku, jakie sam cig- 
gle zaknule, że 

WSZYSTKO W POLSCE JEST NIKCZEMNE 

I BEZECNE, 

że nikt nigdy niczego nie zrobił dla wyzwolenia 
jeno cały naród przemyśliwał nad tem, by pokrzy- 
żować, shańbić i podepiać wielkie ideje Piłsud- 
sklego. Czy można stać na stanowisku, że tylko 
on jeden jedyny wyczarowywał wszystko, a 
przed nim panował tylko chaos nikczemności i 
bezeceństwa w narodzie? 

— Jaki istotny powód skłonił marsz. Piłsndskie- 
go do udzielenia tego wywiadu? 

— lstotnego powodu zrozumiałego dla opinii. a 
nawet dla wtajemniczonych w polityczne i zakuj- 
sowe sprężyny polityki obecnego systemu 
rządowego niema. Zadaję sobie pytanie co mogło 
spowodować marsz. Piłsudskiego do tak gwałtow- 
nego oskarżenia, jakiego dotąd 

NIE ZNAŁ ŻADEN KRAJ NOWOCZESNY, 
ANI JAKICH NIE BYŁO NAWET W POLSCE, 
w której przyzwyczajeni jesteśmy do licznych 
ckstrawagancyj. 

Co takiego, 

JAKA TO ZBRODNIĘ POPEŁNIŁ OBECNY 

SEJM, 
© któryin wszak sam marsz. Piłsudski nie twier- 
dzi, by się splarmł jakimkolwiek ladacznictwem 
czy korupcią? Pełen względów dlań był obecny 
Sejm. Były premier przekroczył uchwalony usta- 
wowo budżet o setki miljonów I nie uważał za 


stosowne, ani jednem słowem tega przekroczenia 
budżetu usprawiedliwić, uni też dodatkowo żądać 
zatwierdzenia. Czy można sobie pomyśleć, że w 
innym kraju demokratycznie rządzonym podobne 
zlekceważenie ustawy byłoby możliwe bez ostre- 
go protestu ze ns parlamentu? Sejm obeciy 
jednak miłczał, licząc się z chorobą marsz. Pit- 
sudskiego. Z bardzo wysokiej strony interwenjo- 
wano u posłów, by liczył ze stanem zdrowia 
premiera i by wobec tega krytyka była oględną 
Więc co za powód obryzgiwania w czambuł wszy- 
stkich członków polskiego parlamentu? Że co- 
dzień się w Sejmie przemawia, że to jest zgubna 
metoda pracy — to chyba nic argument wystar- 
Czający. Sędzia caly rok i dzień w dzień przema- 
wia. toż samo prokurator, nauczyciel w szkole, 


komendant kompanii czy bataljonu dzień w dzień | 


w tych samych słowach wydają rozkazy i mi- 
sztrują żołnierzy. Czy przez to więc stają się 
szkodnikami i czy ich metoda pracy przez to staje 
się tak potworną, że należy ich i cały naród o- 
skarżać o znęcame się i pastwienie nad najwyż- 
szemu ideałami, które zdaniem marsz. Piłsudskie- 
go przyświecają tylko jemu i jeszcze p. prezyden- 
towi Rzeczypospolitej, pozatem nikomu wlęcej. 

— Czem więc należy to tłómaczyć? 

— Pozostaje jedno jedyne wytłómaczenie lego 
ostatniego sensacyjnego posuuięcia b. premiera. 
Nie rozumie ou wbrew swoim zapewałoniom, isto- 
ty i mechamzmu nowoczesnej demokracji. Ciąży 
mu ta forma ustrohi państwowego i pragnąłby 
Polskę wtłoczyć w ramy ustrojowe bynajmniej 
nie nowe, doskonale znane z historii, a to z naj- 
smutniejszych jej kart, które wcale nie prowadziły 
do szczęścia narodów. 

Marsz. Piłsudski nie chciał być prezydentem 
Rzplitej ulatego, że jak twierdzi prezydeni ma 
za mało władzy, a prenijerem nie chciał pozostać 
dlatego, że jego wladza konstytucy jest zbyt 
duża. I icduo i drugie twierdzenie polega na za- 
sadniczym błędzie i złudzemiu. Ani prezydent Rze- 
czynpospolitej podług komstytucji nie jest żaduym 
męczennikiem ani więżniem Sejmu, przeciwnie od- 
raczanie Sejnu, zamykanie, rozwiązywanie tegoż. 
nieogłaszanie ustaw i uchwał przez Sejm powzię- 
tych dowodzą, że jest wręcz odwrotnie, Prezy- 
dent mianuje wszystkich urzędników, jest nal- 
wyższym zwierzchnikiem siły zbrojnej, mianuje 
rząd wedłc swego upodobania i zatrzymuje mini- 
strów na stanowiskach mimo, że niają większość 
Sejmu przeciw sobie. Tak samo konstytucja nie 
obarcza premiera taką tragedją i udręką, aby za- 
chodziła potrzeba uderzenia na alarm i trwogę i 
świat cały, by się tak nad premierem nic znęcana. 

Dowiadujemy się z wywiadu marsz. Piłsud- 
skiego, że minisirowie zasypywali go calą masą 
prac i aktów wielkich i małych, że musiał się z 
nim: uzgadniać, że jakieś panie chodziły stale z 
protekcjami. 


CÓŻ TEMU WINIEN SEJM I CO NA TO MOŻE 
PORADZIĆ NARÓD, 


któremu marszalek zarzika, że „nikczenkiie i be- 
zecnie postępuje z prezydentem Rzplitej i rządem“. 
Wszak wystarczyło p. niarsz. Piłsudskiemu wy- 
| dać odpowieduie polecenia, zwołać Radę muni- 
| strów i uchwalić regulamin wewnętrzny, klóryby 
zabraniał zasypywania premiera aktami, drobiaz- 
gami i uzgadnianiani, Dlaczego ciągle i wiecznie 
oskarżać o wszystkie wielkie i małe dolegliwości, 
które dokuczają p. marszałkowi tylko Sejin i niko- 
go więcej jak Sejm. 

Podrieść jeszcze na końcu muszę, że — fak się 
przekonalem -— 


W SZEREGACH KOMUNISTÓW WYWIAD WY- 
| WOŁAŁ NIEOPISANĄ RADOŚĆ I ENTUZJAZM. 


Zacierają tam ręce: Dobre bowiem ich zdaniem 
ło było uderzenie skierowane przeciwko Sejmowi, 
który w krótkiej sesji 

SPEŁNIŁ SWOJE WSZYSTKIE OBOWIĄZKI 

WOBEC PAŃSTWA, 
uie pozwatił na ludność nałożyć niesprawiedliwych 
podątków i wypowiedział śmiało słowa krytyki 
działalności niektórych pp. ministrów i organów 
admiinisiracyjnych. 

— lak — zdaniem posła — ułożą się stosunki 
w najbkiższej przyszłości? 

— Co z Sejmem nadal będzie, niewiadomo. —- 
W każdym razic „sensacyjny“ wywiad nie osłabi 
naszej przyszłej działalności w Sejmle. Przykra 
jest mówić codziennie w Sejmie zwłaszcza, że się 
to nie podoba możnym w naszem państwie, nie- 
mniej codziemiie obowiązek ten Spełulać będzie- 
my, bo niedoła | krzywdy, któro przeżywają masy 
ludowe, są także codzienne, 

— Co w istocie stanowi tenor wywiadu marsz. 
Pilsudskiego? 

— Wywiad ten wskazuje na to, że n góry prze- 
ważają 

TENDENCJE ANTYDEMOKRATYCZNE, 


| Ponieważ wpływ musy robotniczej przecz parla- 
ment jest włelki, jest oczywiście coraz silniejsza 
dążenie 


DO SPARALIŻOWANIA TEGO WPŁYWU 


przez paraliżowanie i uśmiercanie parlamentu. 
Z temi tendencjami będziemy musieli stoczyć wal- 
kę, która nikogo z nas nie ominie. Warunki będą 
niewątpliwie trudne, zapowiedzią i dowodem cze- 
ga jest konfiskata rezolucji PPS w pismacli socja- 
listycznych. Pomimo to w pracy uświadamian 
mas nie ustaniemy. Wypadki nam racli nie odmó- 
wią. 
POLSKA NIE BĘDZIE MOGŁA ŻYĆ W EU 
JAKO PAŃSTWO POZA-EUROPEJSI 


1E, 


Il speców skazanych na Śmierć 


Moskwa, 6 lipca (PAT). Po 53-zodzinnych na- 
radach trybunał najwyższy ogłosił wyrok w pro- 
cesie szachtyńskimi. Trybunał uznał za stwierdzo- 
ne istnienie kontrrewolucyknej organizacji destruk- 
cyinej, rozgałęzionej w calem zagiębiu donieckiem, 
w Charkowie i w Moskwie, która to orzanizacja 
utrzymywała stosunki z zamieszkującymi zagra- 
nicą byłymi właścicielami kopalń, oraz niektóremi 
instytucjami zagranicznemi Z pośród 53 oskarżo- 


nych LI zostala skazanych na karę Śmierci, — w | 


stosunku do 6 skazanych na Śmii 
uwagę ich skruchę oraz wysokie kw 


biorąc pad 
kącje tech- 


niczne, trybunał posłanowił zwrócić się do cen- 
tralnega komitetu wykonawczego ZSRR o zlaga- 
dzenie kary. 34 oskarżonych zostało skazanych na 
karę więzienia od 1 do 10 tat, szereg oskarżonych, 
skazany został na więzienia z tymczasowem za- 
wieszeniem kary. Szereg oskarżonych został unie- 
wianiony. Do uniewinnionych należą inżynierzy 
niemieccy Otto i Meyer. Wszyscy uniewinnjem lub 
też skazani z lymczasowem zawieszeniem kary 
zostali niezwłocznie po ogłoszeniu wyroku wy- 
puszczeni na wolność. 
—000— 


do wiary 


Porwanie socjalisty litewskiego tow. Józefa Kiedisa z terytorium polsklego 
przez policię litawską 


Pusel do HI sejmu Republiki Litewskiej tow. Jó- 
zef Kiedis. chroniąc się od teroru iaszystawskich 
rządów Smetony, Plechowicza, Waldeniarasa. 
zmuszony był opuścić wespół z setkami innych 
działaczy politycznych swoją ojczyznę. We wrze- 
śniu zeszlego roku Kiedis przybył do Wilna. 

Sam takt przybycia do Polski obywateli litew- 
skich wprowadził w szał szowinistów litewskicli. 
To też nie szczędzono emigrantom politycznym 
rozmaitych oszczerstw. pagróżek i t. p. Ale emi- 
granci, mając zauianie i czynne poparcie litew- 
skiego snpoleczeństwa w kraju. zajęli nieprzeje- 
dnaue stanowisko względem dyktatorskiezo rzą- 
du. Demaskując w swojej prasłe zabójcze dla Li- 
twy zamiary Wałdemarasa w polityce zakranicz- 
nej, straszliwy teror (rozstrzeliwanie opozycioni- 
stów, sądy polowe. torturowanie więźniów), a 
także niszczycielskie działanie dyktatorów w go- 
spodarce krajowci —- emigranci doprowadzają ich 
do wściekłości. Fo też dyklator kowieński ucieka 
się do najohydniejszych sposobów w walce z dzia- 
łalnością emigracji. P'odsylalą z Kowna do Pol- 
ski prawokatorów (Majus, Bortnikas, Leskar: 
wicz, Szyniłło), którzy mają za zadanie rozbijać 
i szpiczować organizację eniigrantów. 

Projektują zamordowanie przywódców emigra- 
„w iym celu wysyłają do Wilna agentów wy- 
wiadu. 

Niektórzy z nich są już zdemaskowani i narazie 
ten zbrodniczy: zamach został udaremniony. 

Porwanie tow. posła Kiedisa z polskiego tery- 
torjum świadczy że każdy krok wybitniejszych 
działaczy politycznych emigracji litewskiej jest 
nbserwowany przez szpiegów litewskiego rządu 
faszystów. 

Wadniu 18 czerwca tow. Kiedis wyjechał do zna- 
iomych w pow. Święciańskim do wsi Jankow- 
Szczyzna. 

Oko prowokatora i szpicza litewskich faszy- 
stów z wywiadu bacznie śledziło za każdym jego 


ruchem. W Jankowszczyżnie prowokator z bandą 
agentów Waldemarasa oczeklwał na niego. Tow. 
Kiedis wysiadłiszy z pociagu na st. Dukszty, ple- 
szo udał się do wspomnianej wsi. Przyszedł o go 
dzinie 12 w nocy. Po pół godziny wyszedł z mie- 
szkania więcei nie wrócił. 

Komitet emigrantów otrzymał następuiącą wia- 
domość o szczegółach tej zbrodni. Po wyjściu z 
mieszkania na Kiedisa rzuciła się banda uzbroja- 
nych w rewolwery agentów wywiadu politycz- 
nego. Wskutek silnego uderzenia w głowś, tow. 
Kiedis stracił przytomność. Wówczas zbrodnia- 
rze, korzystaląc z ciemności, przewiekli go ptzez 
kordon grauiczny na litewską stronę (wieś Jan- 
kowszczyzna jest odległa od granicy po stronie 
polskiej o 2 kilometry). Tutaj, w pollcji tow. Kic- 
disa okrutnie pobito. Pod silną strażą odstawlono 
ga do Kowna. Torturując, wymuszono od Kiedisa 
podpis pod przygotowanym zawczasu protokó- 
lem. udzie wpisano wszystkie potrzebne dła po- 
lityki Wałdemarasa wiadomości. Wyciąg z tego 
iuż opubkikowano w urzędówce (.Lietuvos Aj- 
das“ 118 Nr.). 

W swojej prasie dyktatorzy ogłosili, że Kiedisa 
arcsziowano w Litwie, a nawet w samem Kownie. 
Tym wierutnym kłamstwem rząd faszystowski 
chce usprawiedliwić się przed opinią Świata za 
swój czyn zdradziecki — napad rozbójniczy i teror 
nawet poza granicami ich panowania. 

My sądzimy, że ten zbrodniczy czyn dyktator- 
skiego rządu Smetony, Wałdemarasa, Płechowi- 
cza będzie potępiony z całą surowością przez de- 
mokratyczną opinię świata. Józef Popłauskas. 
Prezes litewskich poli 
emigr. s d. organizacji. 

* 

Rzeczpospolita Polska powinna stanąć w obro- 
nie człowieka. kióry schronił się pod jej opieke 
| i został porwany na je] terytorjum. 


Grzeczny kanclerz Mii 


Publiczność krakowska przyzwyczajona jest do 
uważania, że pismo wydawane w „pałacu prasy" 
— „Kurierek Ilustrowany" — jest organem obfi- 
cie bujdonośnym: ma obsługę szybką dzięki du- 
żym środkom pieniężnym, alc, grając na sensacji, 
nie daje gwarancji prawdy i deformuje bardziej, 
niż informuje. 

Natomiast „Czas“ (w innym scnsie pałacowy, 
gdyż od pradawna dożył tej pociechy. że trafia 
do pałacowych odbiorców) uchodził za pismo so- 
lidne: oczywiście, dające oświetlenie wydarzeń w 
guście swych odbiorców i patronów, ale nie ucie- 
kające się do zmyślań i nie lekceważące ścisłości 
swych informacyi. Lubil, ażeby do słów jego 
przywiązywano wagę, — szczycil się swoją po- 
wagą i rozwagą. — Ale powoienna... demoraliza- 
cja widocznie I do tego przybytku trafia. „Czas“ 
zaczyna być nieco.. lekkomyślny! 

Widocznie na podstawie streszczenia expose 
kanclerza Niemiec Mullera, które podała PAT (a 
PAT zainteresowała się nadewszystko temi uste- 
paml oświadczenia kancierskiega, które odnoszą 
się do politykł zagranicznej, nie przytoczyła zaś 
licznych zapowiedzi rcform w stosunkach wc- 
wtętrznych), „Czas“ twlerdzi, że kanclerz Mít- 
ler, chociaż jest socjalistą, „nie stawia na czełe 
swojego programu ani iednej socialnej reinrmy", 
co zresztą organ konserwatywny pochwala — tem 
chętniej że sluży mu to do przygany polityce 
PPS 

Oczywiście — chociaż socjaliści tworzą w par- 
łamencie niemieckim potężną grupe, chociaż dali 
Niemcom kanclerza i paru ministrów — rząd nie- 
miecki jest koalicyjny i socjaliści nie moga przy 
nim realizować reform na wielką skałę. ł kanclerz. 
jak to zresztą rozumie „Czas“, w swojem expose 
musi iść nie za popędem serca i opowiadać, co pra- 
znątby w Niemczech widzieć, lecz musi liczyć się 
z temi możltwościami które jego rządy ogarnąć 
są w slanie. W tych zgóry ograniczonych ramach 
kanclerz tow. Milier nic zapomniał jednak by- 
najmniej o zmianach, mogacych poprawić byt pro- 
łetarjatu. 

Z dziedziny polityki socjalnej zapowiedział: ra- 
iyfikacje konwencji waszyngtońskiej o 8-godzia- 
nym dniu pracy, wzmocnienie oclirony pracy ma- 
łoletnich, reformy w szkołnictwie, aby wszystkim 
warstwom społecznym zabezpieczyć równy udział 
w korzystaniu z dorobku kulturałnego Niemiec. 


iler i niegrzeczna PPS 


Kanclerz wspomnial dalej o rozszerzeniu ubcz- 
pieczeń od wypadków, o międzynarodowem ubez- 
pieczeniu społecznem, które rząd będzie w umo- 
wach i traktatach uwzględniał, aby robotnikowi 
przechodzącemu z lednego kraju do drugiego obu- 
stronnie gwarantowane były jego prawa. W swo- 
jem przemówieniu zapowiedział zwalczanie bez- 
robacia, braku mieszkań, obiecując wysłaranłe się 
o pożyczkę na ten cel, wkońcu wymienił walkę z 
lichwiarskiem śrubowaniem cen placów budowla- 
nych itd. 

Charakierystycznem jest, iż nawet emdecki 
«Kurjer Warszawski“ wspomniał, że: „W dzie- 
dzinie polityki socjalnej zamierza rząd Mullera 
przedewszystkiem ratyfikować umowę waszyng- 
tońską o B-zodzinnym dniu pracy. Dalej będzie 
się starał usilnie o zmniejszenie bezrobocia, klę- 
ski mieszkaniowej | obniżenie podatków". 

„Czas” zaś nie dostrzegł nic. w czemby się u- 
iawniło uczestnictwo socjalistów niemieckich w 
rządzie. 

„Czas“ wytyka, że w Niemczech socjaliści są 
tak rozumni, iż wie stawiają jakichś programów 
agrarno-parcelacyjnych. Czyżby panowie ekono- 
miści z „Czasu* nie wiedzieli, że gdy u nas przy 
niedorozwoju przemysłowym -- wśród ludności 
chłopskiej mimo obieżysastwa, mimo upływu nie 
mogącej z roli wyżyć ludności ku różnym krań- 
com świata — wieś uczuwa szalony głód ziemi! 
Przeciwnie w Niemczech wysoka uprzemysłowie- 
nych wieś wyludnia się na rzecz wlelkich centrów 
miejskich. Na wsi braknie rąk i chlop polski — 
zpośród owych mnogich tulaczów bez ziemi — 
wypełnia te luki. 

lmpertynencko zaś brzini zarzut pod adresem 
PPS, że potrzeba je] pozląduwycii lekcyj, — z ka- 
tedry „Czasu“, — ażeby przynaimniej innym $o- 
cjalistom dorównała w patriotyzmie. PPS była 
za czasów niewoli jedynem strounictwem polsklem. 
które niepodlezlościawe idee szerzyło. gdy inni 
głosili: Przy tobie, Panie, stoimy 1 stać chcemy. 
Gdy inni znów bili pokłony przed pomnikiem ca- 
tycy Katarzyny. a jeszcze inni w Dumle carskiej 
złosili, że uznają państwowość rosyjską. 

I jeszcze jeden nieladny chwyt polemiczny chce- 
imy „Czasowi* wytknąć. Oto bez żadnych insy- 
nuacyj przyznał on, że kanclerz-socjalista. stojąc 
na czele rządu koalicyjnego, nie mial kotnpletnej 
swobody, wypowiedzenia się | nie mógł przema- 
wiąć jako przywódca socjalistyczny. 
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Natomiast. gdy w podobnej syluacji znalazł sią 
tow. Daszyński, jako marszałek Sejmu, „Czas“ 
pospieszył z wysnucicin z jego umiarkowanego 
tonu wniosku, iż w obozie PPS zachodzi uderza- 
jaca rozbieżność poglądów, gdyż w innym tonie 
wypadły inne enuncjacie partyine. 

Wzaimnian za rady, udzielone PPS, niech „Czas“ 
od nas przyjmie tę nauczkę. 


UWAGI 


Prof. Kazimierz Król ogłosił doskonałe „Wska- 
zówki językowe do tekstu wydawnictw urzędo- 
wych“. Zbadal dokładnie tekst naszej Konstytucji 
oraz racznik „Dziennika Urzędowego minister- 
stwa wyżnań refiziinych i oświecenia publiczne- 
go". Zarówno w konstytucji, jak i w Dzienniku roi 
się od błędów językowych. 

Z jednego tyłko rocznika „Dziennika Urzędowe- 
go M. W. R.1 O. P.“ prof. Król przytoczył PA- 
RESET najbardziej rażących błędów językowych. 
Paręset! 


Geuerał Sikorski, kióry bawi abecnie w Vichy, 
publikuje swe pamiętniki w tłumaczeniu francu- 
skiem. 

Prasa paryska podaic a lein następującą wzamian 
ke: 


jeneral Sikorski, który dowodził piąta anna 
polską podczas bitwy o Warszawę w 1920 roku. 
tłumaczy nam, jak się odbył „Cud nad Wisłą” i 
zmiażdżenie potęgi militarnej sowietów, która, a- 
takując Połskę w zaraniu jej zmartwychwstania, 
zamyślała przy pomocy Niemiec unicestwić trak- 
tat wersalski. Pod tytułem „Jak tunela potęga 
wojskowa sowietów" znajdziemy historię wamy 
połska-rosyjskiej. Zapoznamy się z udziałem, jaki 
przyjął generał Weygand (concours apporte par 
le genera] Weygand) i z planem bitwy opracowa- 
nym przez marszałka Piłsudskiego"... 

Tak piszą Francnzl. U nas prasa endecka nie 
przestaje wygrywać gen. Weyzanda przeciwka 
marszałkowi Piłsudskiemu, odinawiając nu wszel- 
kich zashig strategicznych. 


Jeden z dzienników pro-rządowych w nastogu- 
jący sposób pisze o dymisji ministra kolei Romoc- 
kiego: 

„Zmiana osób na stanowisku nrnistra komuni- 
kacji przy formowaniu nowego naszego gabinetu 
nie zaskoczyła zhylnio opinii publicznej. 

Minister Rumocki, jako uinister komunikacji. 
Specjalnie zaś jako kierownik sieci kolei państwo- 
wych, nie pozostawia po sobie w opinji zbytniczo 
żalu. Rządy jego w mlnisietstwie nie zaznaczyły 
Się niczem wybitnem, a urzędowanie na łem sta- 
nowisku nie zjednała nm też zbytniej popularno- 
ści”. 

Zdaje się. że podobny nekralog polityczny moż- 

naby napisać o większości ustępujących mini- 
strów. 


Zmarli w Kolonii profesor tamtejszego uniwer- 
sytetu Maks Schełer, znakomity filozol niemiecki. 

Maks Scheler należał da tych wyjątkowych 
członków narodu niemieckiego, którzy w czasle 
największego zamętu i rozstroju umysłów, w cza- 
sie gdy namiętności niszczące, dzierżyły prym 
przed wszełkiemi pozytywneru energiami twór- 
czemi, zachowal bezstronność i Jasność umysłu. 
które. pozwoliły mu dojrzeć i ujawnić źródło zla. 
oraz wskazać na skuteczne środki do jego rady- 
kalnego usunięcia. 

W dzieje swem „Wieczyste w człowieku” (Das 
Ewige im Menschen), w którym roztrząsa nalży- 
wotniejsze zagadnienia czlowieka. zarzuca Nicm- 
con, że w okresie poprzedzającym bezpośrednio 
wybuch wojny, grzeważała ideologia Nietschega 
w iamysłowości kierującej temi wydarzeniami, że 
motywem przewodnim była wa mocy, wola pa- 
nowania, która szukala niścia w militarnej i eko- 
nomiogiiej ekspansji. Poznając i odsłaniając winę 
Niemców, ukrywających ją pod oficjalnie z ka- 
tedr t ambon zgłoszonemi formiNami chrześciiań- 
skiem, nie przeoczą współwiny wszystkich in- 
nych narodów Europy, które brały czynny udział 
w iszcząceł pożodze wojennej. Jedyny ratunek 
ze stanu ogólnego naprężenia upatruje w zbiora- 
wym akcie przyznania się do winy, i w przekre- 
ślenin zatem pozycji, które innych winą obciążają 
i w zadzierzznieciu stosunków na nowych pod- 
stawach na warunkach — wytworzonych z tego 
zwrotnego punktu wzajemnego przebaczenia i po- 
jednania. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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O gospodarcze zjednoczenie Europy 
i braterskie współżycie narodów 


Centrala Unit Paneuronejskici w Wie- 
dniu nadesłała nam następujący list otwar- 
ty łwórcy idei Panenropy R. N. Couden- 
have Kalerght'eza do tow. Hermana Mul- 
lera, niemieckiego prezydenta ministrów. 

Panic kancierzu! 


Jaka pelnomocnik narodu niemieckiego objął 
pan kierownictwo Rzeszy Niemieckiej. 

Wraz z panem stanęla na czele Jednego z curo- 
pejskich mocarstw partja, której program dąży 
do utworzenia Paneuropy. Program bowiem któ- 
Ty pańskie stronnictwo przyięło przed trzema la- 
ty na kongresie w Heidelbergu wypowiada się za 
europejską jednośdą gospodarczą. za utworze- 
niem Stanów Zjednoczonych Europy. aby tą dro- 
Ra dążyć do sołldarności Interesów ludów wszyst- 
kich kontynentów. 

Europa oczekuje od pańskiczo kanclerstwa 
spelnienia tych przyrzeczeń: urzeczywistnienia 
europejskiej jedności gospodarczej i położenia ka- 
mienia wegicinego pod Stany Zjednoczone Euro- 


py. 

Rządy pańskie mogą się stać punkiem zwrot- 
nym w historji Europy, jeśli odwadze pańskiego 
programu dorówna odwaga pańskich czynów. 

Jedna trzecia część narodu niemieckiego wypo- 
wiedziała się za programem  socjałstycznym, a 
temsameni za Stanami Zjednoczonemi Europy; j£- 
dna trzecia narodu niemieckiego która nie podzie- 
la pańskich celów wewnętrzno-politycznych, opo- 
wiada się nie mniej z całą stanowczością za pan- 
europejskim programem zagranicznym. 

Dwie trzecie Niemiec żądają zatem od pana ini- 
cłatywy zmierzającej ku odnowleniu Europy na 
podstawach trwałego pokoji, gospodarczej wspól- 
pracy, prawdziwczu równouprawnienia i między- 
narodowej zgody! 

Dzkć. dziesięć lat po ukończeniu wojny, przy- 
szedl moment odrodzenia Europy: ster polityki 
zagranicznej republiki francuskiej spoczywa w rę- 
kach człowieka który jako honorowy przewodni- 
czący Unii Paneuropejskiej solidaryzuie się z jej 
ideą i jest gotów uczynić wszystko by urzeczy- 
wistn zjednoczenie Europy. Wybory francuskie 
pokazały, że przeważająca większość narodu 
iranouskiezo popiera paneuropejską politykę za- 
graniczną. 

Niech pan nie zmarnuje historycznego okresu 
czterech nadchodzących lat! Nikt bawiem nie ma- 
że wiedzieć co niesie przyszłość; nikt nie może 
wiedzieć, czy potem nie nastąpią nowe kryzysy i 
wojny, które zmienią opinię publiczną i uniemo- 
żliwią pokojową współpracę Euronv. dy wspo- 
mnienie woiny światowej zblednie, będzie trudniej 
skupić Europę w pracy nad uniemożliwieniem jej 
powratu, niż teraz, gdy straszne wspomnienie 
wojny niamy jeszcze w pamięci. 

Dlatego Paneuropa nie jest rzeczą oddałonej 
przyszłości, ale zagadnieniem bieżącej polityki, za- 
zadqieniem, które powinno być rozwiązane jesz- 
cze przez naszą zenerację. 

Dlatego apeluję do pana w imieniu wszystkich 
paneuroneistów; w imieniu wszystkich, którzy 
pragną uniemożliwić wybuch nowej wajny; w i- 
mieniu wszystkich którzy chcą zapobiec gospo- 
darczej niewoli naszego kontynentu; w imieniu 


wszystkich. którzy swą narodową przyszłość 
chcą oprzeć na pokojowej współpracy z sąsiada- 
mi, a nie na nienawiści i wojnie. 

Niech pan ujmie w swoje ręce inicjatywę zespo- 
lenia Euopy i nicch pan, wspóluie z innyani pancu- 
ronerstami zwoła płerwszą konierencię paneuro- 
pejska! 

Konferencja paneuropejska wszystkich państw 
europejskich ina mieć na celu zawarcie w ramach 
Ligi Narodów paneuronejskiego pakiu bezpieczeń- 
stwa I przyjaźni, umożliwiającego rozbrojenie 
wszystkich państw curo: ich i otwierającego 
drogę do budowy Stanów Zjednoczonych Europy! 

Niech pan uświetni swoje kanclerstwo przez 
czyn na miarę eutopcjską: przez niemiecką inicja- 
tywę do Zjednoczenia Europy! 

R. N. Coudenhove Kalerzhl. 


Prześląd społeczny 


pe 
NOWE PISMO ZAWODOWE 
W tych dniach ukazał się w Warszawie pierw- 
Szy numer nowego pisma zawodowego pł. „Do- 
zorca”, organu Związku zawodowego dozorców 
domów i służby domowej, Pierwszy nilner „Do- 
zorcy' zawiera obiity materjał redakcyiny, oraz 
liczne korespondencje o życiu organizacii dozor- 
ców na prowincji, m. in. w Krakowie. 


Poprzez granicę 


pzm 


Nowemu wydawnictwu zawodowemu Życzy” 
iny powodzenia w pracy. 
-0u0— 


BILDNI KAPITALIŚCI... 

Pomimo ogólnego narzekania ze strony prze- 
mysłowców na kryzys w przemyśle, istnieje szereg 
gałęzi przeniysłu, w których jest bardzo dobra 
konlunkiura. dająca oblile zyski Do lycii gałęzi 
zaliczyć należy przemysł papłerniczy, szczególnie 
papiernic, produkujące papier rotacyjny, gazeto- 
wy. 

Q wysokości zysków właścicieli papierni świad- 
czą następujące faktą: duński i szwedzki papier 
gazetowy kosztuje w Krakowie 40 gr. kilo, do tego 
dochodzi 30 kilka groszy vla, czyli razem kosztu- 
je z górą 70 gr. wraz z clem. Natomiast papier 
krajowy, np. z fabryki p. Steichagena w Myszka- 
wie kosztuje 68 gr. za kilo loco fabryka. To zna- 
czy, że nasi fabrykanci papieru sprzedają o 100 
proccit drożej swój papier od szwedzkiego i duń- 
skiego, pomimo, że place robotników polskich są 
o 60% niższe od szwedzkich lub duńskich robot- 
ników. Przed wojną ausirjacki papier kosztował 
z dostawa w Krakowie 29 gr. za kilo. 

To też fabryką mapiecru w Myszkowie według 
ozloszonego bilansu za r. 1927 miała okrągło 4 
miljoy złotych czystego zysku, oprócz kolosal- 
nych sum włożonych w inwestycje, w rozbudowę 
iabryki, oprócz zakupienia olbrzymie] maszyny, 
która będzie co do wielkości trzecią w Europie 
i oprócz olbrzymich pensyj i dywidend dyrektorów 
i udziałowców. 

„Biedni“ kapitaliści 

Ale robotnicy papierni w Myszkowie pracuią za 
3 złote dziennie... 


Polski i Niemiec 


Doniosła umowa polsko-niemiecka w sprawle ubezpieczeń społecznych 


Podczas, gdy polsko-niemieckie rokawania han- 
dlowe nie dały do tej pory żadnego pozytywnego 
rezultatu, a nawet cliwilowo znalazły się w valko- 
wiłem zawieszeniu, dosziy do skutku liczne pol- 
sko-niemleckie umowy, dotycząco ubezpieczeń 
społecznych. Umowy te. zwłaszcza podpisana w 
Berlinie polsko-niemiecka umowa w sprawie ubez- 
pieczeń społeczuych robotników, obywateli jedne- 
go z wymienionych państw, są nie tylko znaczną 
zdobyczą dla robotników polskich. pracujących w 
Niemczech | robotników niemieckich. pracujących 
w Polsce, ale są łakże znacznym krokiem na dro- 
dze do wyrównania stosiunkćw  polsko-niemiec- 
kich —- mają przeło również doniosłe znaczenie 
Polityczne. 

Umowa określa prawa robotników polskich pra- 
cujących w Niemczech | robotników niemieckich, 
pracujących w Polsce do świadczeń wszystkich 
istniejących w obu państwach Instyiucyj ubezpie- 
czeniowych. a mianowicie: kas chorych, zakła- 
dów ubezpieczeń od wypadków, górniczych kas 
brackich i t. p. Za podstawę umowy wzięto zasa- 
dę, że robotnicy cudzoziemscy będą traktawani na 
równi z robotnikami krajowymi, bez względu na 
czas trwania pobytu w jednem z państw. 


Dotychczasowy ¡stan bezumowny powodawał, 
że robotnik polski, n. p. który podczas swojej pra- 
cy na emigracji w Niemczech opłacał wkładki do 
niemieckich instytucyj ubezpieczeniowych. tracił 


| 
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wszelkie prawa do zasiłku, renty it .d. po swym 
powrocie do Polski. To samo dotyczyło robotni- 
ków niemieckich. bedących członkami polskich in- 
stytucyj ubczpieczeniawych, po powrocie do Nic- 
miec. Umowa łagodzi zatem w zuacznym siopniu 
uledole życia emigranta. zapewniając mu przy. 
najmuicj świadczenia Instytucyj  uhezpieczenio- 
wych, bez względu na to, czy się znajduje z tej, 
czy z tamtej strony granicy. 

Umowa polsko-niemiecka w sprawie nbezpie- 
czeń spolecznych tworzy calkiem nowy typ ubez- 
pieczenia emigracyjnego, przy którym zanika do 
pewnego stopnia granica państwowa, a powstaje 
jednolity obszar ubezpieczeniowy, obejmujący oba 
państwa, 

Jak zauważa berliński „Vorwarts” nowa umowa 
pałsko-niemiecka posiada doniosłe znaczenie spo- 
teczne | poliiyczne, jest jak gdyby mostem poro- 
zumienia rzuconym po przez granice Polski i Nie- 
miec. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU*. 
Związek robotu. drzewnycli 50 zł. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


PRZEGLAD LITERACKI 


Wydawnictwa bbjofiskie 


Przectaw Smolik: ZDOBNICTWO 
KSIĄŻKI W TWÓRCZOŚCI WYSPIAŃ- , 
SKIEGO. Nakładem tow. bibljofilów w į 
Łodzi. I 

Obok małarstwa i poezji stanowiła grafika trze- | 
ci dzial twórczości artystycznej Stanisława Wy- 
spiańskiego. Jego działalność w tej dziedzinie by- 
ła przelomowa, od nie datuje się nowa epoka w 
dziejach drukarstwa krakowskiego, w dzłejach e- 
stetycznego wyglądu książki polskie] i czasopisma 
polskiego. Do przedstawienia plonu twórczości 
Wyspiańskiego na tem połu mało kto był tak po- 
wolany, jak Przecław Smolik, który był wszak 
redaktorem „Przeglądu graficznego”, wydawane- 
go przed dwudziestu laty przez śp. Władyslawa 
Teodorczuka, drukarskiego współpracownika 
Wyspiańskiego w dokonywanym przez tegoż | 
przewrocie graficznym. W pięknie wydanem przez 
bibłjofilów łódzkich (w pięciuset numerowanych 
egzemplarzach) dziełku opisał Smolik, na czem ten | 


przewrót polegał i ca zdziałał Wyspiański w za- 
kresie formy drukarskiego ukladu książki i cza- 
sopisma, ich ilustracvi i ozdób graficznych. War- j 
tość książki Smolika ogromnie podnosi to, Że ze- | 
brał on i reprodukował w niej wszystkie winiety 

i ozdobniki Wyspiańskiego, jego ilustracje do „Il- | 
jady“, wszystkie okładki jego dzieł, niektóre o- 
kładki iego do Innych wydawnictw. oraz kilka 
facsimilów przykładowych z „iliady” i z „Życia“. 
a przytem w układzie swojej książki naśladował 
typ stworzony przez Wyspiańskiego. Jeśli nle ca- 
ly dorobek graficzny Wyspiańskiego, to przynaj- 
mniej Iwią iego część znajdzie czytelnik w książ- 
ce Smolika, który szerokiemi rysami nakreślił o- 
braz jego działalności w dziedzinie cstetyczna-gra- 
ficznej na tle podobnych dążeń w Europie, których 
pionierami byll William Morris 1 Walter Crane. 
oraz szczezółowo opisał ł dobitnie nzmysłowil 
znaczenie i doniosłość zasługi, jaką na tent polu 
Wyspiański połażył. 


Jaromir Rasin: DUSZA KOBIETY. 
Z czeskiego przełożył Marjan Szyjkow- 
ski, Kraków MCMXXVIII. 
Krewny słynnego czeskiego ministra skarbu, Kló- 
ry usiabilizowal korouę czeską, dr. Jaromir Ra- 


šin, kierownik wielkiej czechosłowackiej instytucji 
finansowej. a zarazem literat i zamiłowany ha- 
dowca pszczół, pod wpływem sędlziwego pocty 
indyjskiego Rabindranata Tagore, który go w je- 
go pasiece odwiedził, napisał piękną parairazę cze- 
ską trzech baśni staroindyjskich z „Mahabhara- 
ty“, mianowicie „Savitri“, „Damajanti* i „Sakun- 
tala" i wydał je wytwornie na pergaminie nod 
wspólnyin tytulem „Dusza kobiety". W polskiin 
przekładzie prof. dra Mariana Szyjkowskiego wy- 
dało tę książkę Akademickie Kolo Przyjaciół Cze- 
chosławacii w Krakowie. Jest to zbytkowne wy- 
dawnictwo bibljofilskie, wytłoczone w drukarni 
Anczyca w 565 ręcznie numerowanych ezzeimpia- 
rzach. Winietami ozdobił je art-malarz Teodor 
Grott. Ukladem graficznym kierował art.-malarz 
Kazimierz Witkiewicz, prezes Towarzystwa Mi- 
łośników Książki. Winiety, zdobniki, inicjały i pa- 
giny wykonane są w kolorze niechieskim. Praw- 
dziwie poetyczna treść i estetyczna forma ze- 
wnętrzna czynią z iej niewielkiej książeczki jedno 
z najmilszych i najbardziej wartościowych wy- 
dawnietw biblinfilskich, jakie się w ostatnich cza- 
sach w Polsce pojawiły. 


Emil Haecker, 
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Wstrząszjące szczegóły katastrofy górniczej 
w Roche-la-Moliere we Francii 


Zaduszeni gazem. — Poczucie selid*rności wśród górników. — Oflary 


W polskiej prasie emigracyjnej wychodzące! ve 
Francjł znajdujemy następuiący szczegółowy apis 
strasznej katastrofy górniczej w kopalni węzła 
w Roche - la - Moliere we Francji. 

Piekny, pełen ożywczych promieni słonecznych 
dzień, jest dniem powszechnej żałoby pomiędzy 
licznemi tak srodze dotkniętemi rodzinami górni- 
ków. 

Tłumy w skupieniu i z wyrazem wielkiego smut- 
ku w oczach otaczają binra kompanil i stanowią 
iakby honorową wartę dla tych, którzy w skrom- 
nych trumnach oczekują Unia pogrzebu. 

48 trumień kryje zwłoki ofiar zdradliwego ga- 
zu | oania. Dyrekcja kopalń zapewnia. że więcej 
ofiar nie ma juź w złębl szybu. 


' Ci którzy uszli żywo z tej niesłychanej kała- 
stroły dzielą się swemi wrażeniami, których za- 
pewne nigdy w życiu juź nie zapommą. Ukoło 
godziny 7 rano w złowieszczym dniu 30 czerwca 
robotnicy którzy zjeżdżall do glebi szybu po- 
czętl odczuwać przenikliwy gaz, który gryzł Ich 
w gardle. Zaczęli się niepokoić tym objawem. Wie- 
dzą oni bowiem dobrze, że gaz ten zapowiada ka- 
tastrołę. To też bez namysłu postanowili wrócić. 
Dym gryzł im oczy i zaciemniał widok. Potykali 
się o nailżejsze przeszkody i padali na złemię. A- 
larm był powszechny. Rozpoczęto akcję ratun- 
kową. Nagle zawalila się zalerja | zatamowała 
wszełką wentylację. Panika doszła do szczytu. 
Spuszczano windę za winda. która wywoziła na 
wierzch dziesiątki robotników z których niektó- 
rzy już byli nieprzytomni. 

Poczucie solldarności u górników było godne 
podziwy. Zaledwie grupy uratowanych zostały 
wywiezione na wierzch i po ożywczem działa- 
niu świeżego powietrza przyszly do sił, żądall na- 
tychmiast masek ì przyborów żeby znów zjechać 
na dół I ratować tych, którzy sa jeszcze w nic- 
bezpieczeństwie. 

4,6 + 

Rada miejska wywiesiła nad ratuszem sztandar 
owinięty w krepę na znak żatoby. Postanowiono 
odłożyć na później uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka Massaneta. 

Niektóre trumny okazały się za małe. Uwagę 
zwraca zwlaszcza trup starego gór lika, który po- 
siada postać atlety. 

W parę godzin po katastrofie przybył z Pary- 
ża minister pracy p. Tardieu w towarzystwie wyż- 
szych urzędników i prefekta. Na własne życzenie 
zastał wpuszczony w głąb szybu, Szyb Combes 
jest jednem z malgłębszych. Znalduje się on 300 
metrów pod ziemłą. 

Przyczyną katastrofy było, podług zdania kle- 


rowników kopalni. samozapatenie się mlatu wę- . 


glowczo. jak to się zdarzyło w 1905 roku. Szyb 


Combes miał dwie wentylacje zupełnie niezależ- 
ne od siebie. Wejście powietrza było ze strony 
szybu Combes a wyjście od strony szybu Chana. 
O godzinie 6 rano górnik Jean Baptiste Barlet, 
który pierwszy zjechał na dól, nie spostrzegł nic 
nienormalnego. Dopicro okało godziny 7 spostrzegł 
on dym i natychmiast zawiadomił inżyniera. 
Sy dę, % 


Jak już powiedzieliśmy przyczyną katastrofy 
było zawalenie się galerii. Na skutek tego rura. 
która przeprowadzała zgęszczone powietrze z0- 
stala zerwana. Woheu tego gazy szkodliwe sklic- 
slę do młeisca gdzle pracowali robotnicy. 
cy którzy starali slę ngasić ogień zmusze- 
nl byli cofnąć się zawiin zdołali schwycić za si- 
kawkę. Należy zauważyć, że nikt nie został ra- 
niony, a jedynie ofiary zmarły z uduszenia przez 
Raz. 


Kongres górników w Clermont Ferrand uchwa- 
li} następułącą rezolucię: 

Kongres wzruszony wiadumością o strasznej kav 
tastrofie która w Roche la Moliere pochłonęła 50 
ofiar wobec tego nieszczęścia pochyla się z wy- 
razem hołdu przed śmiertelną powloką nieszczę- 
śliwyci towarzyszy i zapewnia ich rodziny a swem 
głębokiem współczuciu. Postanawia zamknąć kon- 
gres na znak żałoby. Ubolewa że pogrzeb wyzna- 
czony tak wcześnie nie pozwala mu żądać od 
całej korporacji żeby uchwalić, przerwę pracy na 
24 godziny we wszystkich kopalniach na znak 
żałoby. 

Przypomina on, że federacia górników stale 
zwracala uwagę czynników odpowiedzialnych na 
konieczność zapewnienia bezpleczeństwa górni- 
ków przez rozszerzenie kompetencji delegatów 
zórniczych, którym należy zapewnić możność kon- 
trolowania w każdej chwili stanu kopalni, na rów- 
ni z przedlstawiciełam! zarządu kopalń. 

Kongres żąda, aby raporty delegatów górnt- 
czych były brane należycie pod uwagę, i żeby 
bgły nakładane kary w tych wypadkach, jeżell de- 
legat górniczy tego żąda. Obecna katastrofa po- 
winna być powodem do bardzo szczegółowego do- 
chodzenia i ukarania. Kongres uważa, że jest oœ 
howiązkierm rządu i kopalni udzielić natychmiast 
pomocy rodzinom ofiar. 
|! Kongres postanowi! wyasygnować 5 tysięcy 
| iranków na korzyść wdów i sierót. 

a: * 


Syndykat górników w Pas de Calais złożsyą o- 
flarę w wysokości franków 3 tysięcy na powyź- 
szy cel. Syndykały w Anzin ! w Nord każdy po 
franków 1.000. 

Ponadto syndykaty te zobowiązały sie wszcząć 
; na szeroką skalę akcje pomiędzy swemi członka- 
i mł na rzecz ofiar katastrofy. 


Z życia robotniczego 


ŻADANIA ROBOTNIKÓW I EMERYTÓW 
FABRYKI TYTONIU W KRAKOWIE 


Dra 5 lipca 1928 odbylo się iniponuiące pod 
względem liczebności zgromadzenie pracowników 
państwowej fabryki wyrobów tytoniowych oraz 
emerytów tejże fabryki. 

Sprawy dotyczące statutu cmerytalnego przed- 
stawił tow. RBorowlcz. W dyskusji stwierdzono 
złą wokę generalnej dyrekcji. która zwleka z 
wprowadzeniem statutu emerytalnego. 

Przepisy normujące prawa i obowiazki w § 15 
powiadają iż „Robotnicy polskiego monop. tytonio- 
wego otrzymują zaopatrzenie na starość, a w ra- 
zie ich śmierci rodziny otrzymulą zabezpieczenie 
wedhię norm, które określi osobny statut, 

Ładnic wygląda to na papierze, ale robotnicy 
muszą żyć o żebraczym chleble bo generalna dy- 
rekcja pomimo przyrzeczenia, nie chce widocznie 
ażeby pracownik miał godziwe wynagrodzenie 
za stargune lata pracy. Dlatego sluszne jest roz- 
£oryczenie pracowników 1 emerytów, wołając a- 
żeby położyć kres te] nędzy, i raz już statut cme- 
rytalay wprowadzić. 

Pracownicy stwierdzają iż obiecanki general- 
1ci dyrekcji należy wrzucić do kosza. Pracow- 
ników się dręczy szykanami i żąda się pracy po- 
nad 
A A stosunki ligieniczne w fabryce są bar- 
izo marne, 2 Inspektorat pracy obawia $; wi- 


| dacznie przykć do fabryki na kontrole. Na in- 
terwencję delegatów dyrekcja oświadcza, że 
„wszystko się robi“, tymczasem iniesiące uply= 
wają! 

Pracownicy od dwóch lat żądali uregulowania 
płac przez znieslenie niskich kategoryj, generalna 
dyrekcja wprowadziła regulator, ale o dziwo za- 
sadniczo ohniżyła płace przeważnie kobietom, któ- 
rych w fabryce jest większość. 

Zebran! w Domu Robotniczym uchwalił nastę- 
pującą rezołucię: Zgromadzeni dnia 5 lipca pra- 
cownicy i pracownice fabryki wyrobów tyłonio- 
wych w Krakowie. oraz emeryci telże fabryki 
protestują przeciw odwfekaniu wprowadzenia sta- 
tutu emerytalnego, który w myśl przepisów nor- 
mujących prawa i obowiązki pracowników jest 
przyznany. 

Żądamy aby statut emerytałny dotyczył wszy- 
stkich emerytowanych pracowników lat poprzed- 
nich z państw zaborczych. 

Żądamy wyplacenia 5 punktów. które zostały 
wyplacone w warszawskiej labryce dnia 16 lu- 
tego br. 

Żądamy z powodu ciężkiego materjalnego polo- 
żenia pracowników. podwyższenia płac o 25%. 

Żądamy przychylnego załatwienia zgłoszonych 
poprawek przez Związek Zawodowy do szematu 


płac wprowadzonego w życie z dniem I mala br. 


ponieważ szemat ten w znacznej mierze krzyw= 
dzi pracowników. 

Żądamy zwrołu kosztów opłat szkolnych za 
dzieci pracowników uczęszczających do szkół 
średnieli. Zgromadzeu! pracownicy ł pracownice 
wyrażają pełne zaufanie swym przedstawicielom 
1 polecają nadal podtrzymywanie słusznych po- 
stulatów pracowników monopolu tytoniowego, w 
pierwszytn rzędzie, wprowadzenia statutu cme. 
rytalnego. 

STRAJK W MŁYNIE W DOJAZDOWIE 

Związek robotników przemysłu spożywczego w 
Krakowie, zwrócił się przed kilku tygodniami do 
zarządu młyna w Dojazdowie, domagając się 
wprowadzenia w młynie ustawowego czasu pra- 
cy. spoczynku niedzielnego, uznania organizacji 
roboiniczej itd. 

Na pismo Związku zarząd mlyua nie dał związ- 
kowl żadnej odpowiedzi. Wobec tego udał się do 
Dojazdowa tow. Zaląc przewodniczący Związku, 
nie zdołał jednak porozumieć się z kierownikiem 
młyna, ani dzierżawcą inż. Nieniewskiw utóry me 
raczył wogóle rozmawiać z delegutvin robotni- 
ków. {Ponieważ w międzyczasie zaczęly się re- 
presje przectwko rohotnikom za należenie do or- 
zanizacji. dnia 3 bm. robotnicy rozpoczęli strajk, 
Strajk (rwa do dziś: 

Zwracamy się tą drogą do inspektora pracy aby 
tw tym wypadku | w Innych młynach gdzie usta. 
wa o czasie pracy jest bezczelnie łamana, przc- 
prowadził kontrolę wspólnie z delegatami rohot- 
ników, którzy gotowl są p. inspektorowi wskazać 
wszystkie nadużycia w młynach! 

Interwencja Inspektoratu pracy jest w Dojaz- 
dowie tembardziej wskazaną, Że p. Nieniew'ski nie 
chce z robotnikami wogóle rozmawiać a zaclio- 
wanie się jego jest — powiedzmy oględnie — wy- 
soce wojownicze... 

Wskazaną byłoby również rzeczą by miejsco- 
wa policja zajęła się raczej przedsiębiorcą łamłą- 
cym ustawę, a nie mieszała się do zupełnie spo- 
kolnego strajku. 

Ozólne zgromadzenie robolników miynarskich 
w niedzielę 8 bm. o godzinie 10 rano w Domi 
Robotniczym w Podgórzu. 


PE) 
Uchwały Rady ministrów 
——- 

Warszawa, 6 lipca (PAT). Dnia 5 bm. adbyło się 
pod przewodnictwem p. premiera Bartla posie- 
dzenie Rady ministrów. na którem uchwalona m. 
in. projekt rozporządzenia Rady ministrów o orga- 
riżzacji i zakresie działania wladz administracji 
ogólnej na obszarze miasta stolecznego Warsza- 
wy, projekt rozporządzenia Rady ministrów w 
sprawie przekazania czymności hyłego tymczaso- 
wego wydziału samorządowego we Lwowie z zi- 
kresu meljoracjł publicznych i rolnych, organoi 
państwowym, projekt rozporządzenia Rady mini- 
strów w sprawie przekazania czynności b. tym- 
czasowego wydziału samorządowego we Lwo- 
wie z zakresu administracji drogowej innym or- 
ganom oraz poruczenia administrac drogowej 
państwowej samorządom na obszarze wojewódz- 
twa krakowskiego, lwowskiego, stanistuwowskie- 
go 1 tarnopolskiego, projekt rozporządzenia Rady 
ministrów w sprawie zakazu przywozi pszenicy 
1 mąki żytniej, prodekt Rady ministrów w sprawie 
dodatku do uposażeń dla tuukcjonarjuszy pań- 
stwawych i osób wojskowych za pracę przy bn- 
dowach. Wreszcie Rada ministrów przyjęła sze- 
reg projektów ustaw ratyfikacyjnych. 
Sneak" zda Zaka 


Wiadomosci polityczne 


W „RAJU“ ROLSZEWICKIM 

Żydowska Agencja Telegraficzna donosi, że ca- 
ły zmcząd kołonf kolektywnej organizacji sionl- 
stycznej t. zw. haliuców-miszmar na Krymie zo- 
stała aresztowana przez G. P. U. i przewieziona 
do więzienia w Symperopołu. 

W ostatnich czasach władze sowieckie areszto- 
wały przeszło 30 członków tej samej koloni. któ- 
rych zesłano na Syberię. Na skulek reprosyj i Szy- 
kan wladz sowieckich, koloma Miszmar zinusza- 
na bedzie prawdopodobnie w najbliższym czasie 
się złikwidować. 

RZAD TOW.. MUELLERA ZGODNY W OCENIE 
SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ 

W czasie wczorajszej dyskusji w Reichstagu 
kancierz Muller, odpierając krytyki mówców, 0- 
świadczył, że w tonie zabinetu nie Istnieją żadne 
uwagi godne różnice zdań na kierunek polityki 
zagranicznej. Minister finansów poddał krytyce 
skargi nacionabstów przeciwko płanowi Dawesa, 
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Budowa baraków dla bezdomnych 
Sukces klubu radzieckiego PPS 


Na czwartkowem posiedzeniu Rady miasta Kra- 
kowa znalazł się wśród szeregu wniosków róż- 
nych klubów radzieckich, nagły wniosek r. m. 
tow. Kiuczki | towarzyszów, w sprawie budowy 


baraków dła przeszło 100 rodzin robotalczych, | 


a w tej liczhła znacznej części dozorciw domo- 
wych, którzy w razie nłe wyhudowama dla nich 
baraków, byliby skazani na bezdomność. 

Wniosek PPS Rada miejska przylęła i postano- 
miła dyskutować nad nim po wyczerpaniu po- 
rządku dziennego. 

Po porządku dziernym przystąpiono do dysku- 
Sli nad powyższym wnioskiem, który motywował 
r. m. tow. Klucza, uzasadniając nagłość tem, że 
budowa baraku dla bezdomnych jest piekącą apra- 
wą. Rada mlejska nie powinna dopuścić, by ludzie 
pozbawieni dachu nad głową, minell pod płotem. 
Dotąd 15 rodzin dozorców domowych pozbawlo- 
nych jest mieszkań. a w przyszłości będzie ich 
więcej. Nla możemy dopuścić, żeby dokonywała 
się bezprawie nad bezdomnymi. Jeżeli miasto u- 
chwala kredyty na pokrycie udziału w Powszech- 
nej Wystawie Krajowe) w Poznaniu. jeżefi może 
uchwalać pożyczkę na Spółkę automobiłową. to 
temhardziej powinny się znaleźć pieniądze na hu- 
dowe baraków dla hezdomuych. Odnowiono tak 
pięknie salę Rady miejskiej, niech więc wysłucha- 


ją zebrani tu radcy miejscy na pierwszem posie- 
dzeniu w ednowioncj bogato sall mołego apelu do 
ich serc, aby nie rzucali na pastwę losu tych mie- 
szczęśliwych rzesz bez mleszkań l tych, którzy 
w walących Się ruderach, wśród nędzy | mroku 
wiodą życie tułacze. (Oklaski na galerii). 

Prezydent upomniał galerie, żeby nie objawia- 
la swego zadowolenia oklaskami» 

Po wszechstronnem uzasadnieniu wniosku kłu- 
bu radzieckiego PPS przez tow. Kluczkę, nagle 
chcąc upiec kasztany przy tym samym ogniu, prze 
mawiał, popierając wnlosek PPS, r. m. ks. Ka- 
sprzyk, który w czasie swego przemówienia zèr- 
kał na galerię, gdzie były zebrane tłumy robot- 
ników i tych najnieszczęśliwszych — bezdomnych, 
dalei mówił r. m. ks. Masny. r. m. Adelman, r. m. 
Lang i t. d, poczem meritum i nagłość wnłosku 
lednomydlnie uchwalono. 

A więc dobra sprawa, dzięki klubowi radziec- 
kiemu PPS, zatrirmiowała. 

Pa tylu kołaianiach do sumień radców miejskich 
i prezydłum miasta Krakowa uchwalono koniecz- 
ność budowy baraku Œa bezdomnych! Nis będą 
am poniewierać się w potaomnych budach, w sro- 
in | pod pilotami, otrzymają przyzwołte baraki. w 
których bedą niczłi spocząć po trudach i znojach 
dnia | ogrzać schorowane niewygodami dzieci. 


Uwięziony herszt argentyńskich band 
h 


Już od dłuższego czasu krążyły wersje, że na 
tereme Warszawy i okołic, zarówno jak | w wo- 
jewództwie łubelskiem „pracują” przeróżni agenci 
od handlu żywym towarem, reprezentujący słyn- 
uc „frmy”* argentyńskie. 

Ginęły dziewczęta miejskie i wiejskie, o których 
istniereu 1 przebywaniu w różnych spcelunkach i 
mordowniach rozpustniczych rodziny dowiadywa- 
ly się pa pewnymi czasie. Niektórzy donosili o tych 
faktach policji, niektórzy zaś, a tych było naiwle- 
cej, wolełł przemilczeć i przeboleć wsiyd, mżeli 
wywlekać na śwlatło dzienne doznaną hańbę. 

Zdarzały się również dość częsic w okresic 
bezrobocia wypadki, że dziewczęta, namawianc 
przez różnych faktorów i różne faktorki wyjeż- 
dżały rzekomo w poszukiwaniu pracy za legalny- 
mi dowodami do Francji, a stamtąd dopiero wpa- 
daly w sieci liandlarzy żywym towarem. którzy 
potrafili tak osaczyć i opłątać ofiary, że nigdy 
prawio wyrwać się i wydostać z rąk zbrodniarzy 
nic były już w stanie. 

Mając pewne wiadomości, żo do Warszawy 


przyjechał na dluższy czas, dla rozszerzenia za- | 


kresu swojego okydnego handlu w Buenos Aires 
i przeslania tam, jakoieź do innych sieditsk roz- 


pusty w Argontymie, gdzie zapolrzebowania rosną i 
— herszt argentyńskich band suitnerskich, policja | 


kobieca, świetnie obowiązki swoje pod wodzą ko- 
mendantki asp. policji p. Palleołozue sprawująca, 
rozwinęła swoje sieci wywiadowczo-obserwacyi- 
ne, osiągnąwszy, naprawdę, niezwykłe rezultaty. 

Hersztem tym, po szeregu bardzo wyczerpują- 
cych i fachowo uiętych zarządzeniach obserwa- 
cvinych okazał się Adam Marczyk pseudo „TO. 
karz“, właściciel poses w Warszawie przy ulicy 
Nowolipki 70. 

Marczyk, na kiłka lat przed wojną skromny to- 


karz (stąd znane w świecie przestępczym pseudo | 
„Tokarz"”), ożeniwszy się z córką jakiegoś pieka- | 
rza żydowskiego, wszedł w kontakt z zagranicz- H 


nymi agentami handlu żywym towarem i od tego 
czasu datuje się jego zbrodnicza karjera alfon- 
sowska. Parzuciwszy swoją żonę, którą wycks- 
plaatawał imorałnłe i materlatnie, ożenił się po- 
wtórnie. 

Zorzanizoawawszy agentury w całej niemal Pol- 
sce, skąd najwięcej „towaru“ szło do Argentyny, 
Marczyk „sięskniony* za Warszawą, przyjechal 
wreszcie w marcu r. b. z gotówką 80.000 dolarów 
du wlasnego domu przy vi. Nowolipki 70, który 
nabył na krótko przed wojną za 75.00 rubk. W Ar- 
zentynie pozostawił pod opieką sworch krewnych, 
w pokrewnyin z nim pracujących fachu, restańra- 
cję i „wesołe donrki” i chciał zakosztować rozko- 
szy życia warszawskiego. 

W międzyczasie Marczyk zdołał zwabić pewną 
dziewczynę I. O. która jednak dzięki energicznej 
postawie rodziny swojej, wyrwała się z jego rąk. 
Pozycja Marczyka z tym momentom zaczynala 
się chwiać i kiedy policia kobieca zebrała już tak 
dostateczny material, że mógł gosłużyć za pod- 


ndlarzy żywym towarem 


sławę do postawienia go w slan oskarżenia, Za- 
rządzono zasadzkę w wii w Józefowie, stano- 
wiącej własność słynnego machera wojskowego, 
Fuksa, głośnego ze sprawy również „wojskowej“ 
Fuks-Zapłatyńskicgo, przyjaciela Marczyka. Wil- 
lę tę wynajął Marczyk na okres wywczasów let- 
nich i tu zażywał wypoczynku i świcżego powie- 
trza po znojnycii latach pracy sutenerskiej, owoc- 
nej w zbrodnie najjaskrawszej formy, bo gadzące 
w moralność publiczitą i szerzące w całej roz- 
ciągłości zepsucie i ohydę. W chwili zaaresziowa- 
nia Marczyka, konferował on ze swoimi kolegami 
po fachu, zeneralnymi reprezentantami na Polskę 
braćmi: Moszkiem i Lejzorem-Srulem Aszerem, 
zamieszkałymi Nowolipie 9. Udało się pochwycić 
plik korespotxiencii, slanowiącej corpus delicti dla 
sprawy. 

Moszek Aszer wykradł up. jakąś dziewczynę 
z zanrożnego doniu i pod pozorem ożenku wyje- 
chał z nią i zagranicą sprzedał lą do domu pu- 
blicznego; inuą znów wysłał do Kanady, rzekoma 
do swoich krewnych. 

Drugi Aszer Srul-Lejzor wybrał sobie Lublin i 
okolice, jako teren operacyjny. Nawiązywał zna- 
łomości z dziewczętami, które w następstwie, pod 
różnemi fortelami, wysyłał do różnych gniazd, a 
szczególnie do Aryenłyzry, gdzie kwitnie | rozwi- 
ja się handel kobietami na szerszą skalę. 

Wśród różnych dowodów pochwyconych 
również listy cd ofiar. Listy te są pełne skarg. 

Ogółem aresztówano 12 osób, a wśród nich jed- 
nego osobnika, który ma „donasowane” do swojej 
profes nazwisko: Brudas Chaim. 


są 


Ze sportu 


RKS LEGJA -- BOCHEŃSKI KS. Zawody te o ml- 
strzostwo klasy B odbędą stę w niedzielę A bm. na 
buisku Legii o godzinie « wieczorem. 

ŁOBZOWIANKA -- LEGJA Ii poprzedza o godzinie 
+30. popoludniu. 

ŻTS -- LEGIA JI o zodzinic 3 popołudniu. 

WALNE ZGROMADZENIE KŁUBU SPORTOWEGO 
„URANJA“ odbyło się w Domu kolejarzy przy ul. War- 
szawskiej. Wybrano przez uklamacię następujący z2- 
rząd: prezes adw. dr. Brosisław Feher (poraz siódmy), 
wiceprezes r. m. Józef Wójcik, sckrelarz Stanisław Ta- 
tabula, skarbnik Stefan Roinanck, gospodarz Adam Nu- 
clński, członkowie wydziału: August Zaremba, Leo- 
gold Fauick, Mleczysiaw Widel. Klub prócz sekcH pił- 
ki nożnej i lekko-utletucznej, organizuje sckcje pły- 
wacka | temiisową. 

=PRO= 


DOKOŃCZENIE CZWARTKOWEGO POSIEDZE- 
NIA RADY MIEJSKIEJ 

Po nadzwyczaj ożywionej dyskusji na czwatt- 
kawem posiedzeniu Rady miasta Krakowa, nad 
zniżeniem opłat za bydło na latgowicy miejskieś 
i podniesieniem opłat oplędzinowych od mięsa. 
sprowadzenego do Krakowa. o czem podaliśmy 
we wczorajszym „Naptzodzie”, przystąniona do 
załatwienia spraw gruntowych i rezulacyj ulic. - 
I tak: uchwalono uporządkowanie placu Nowezu 
na Kazimierzu wraz z częścią ul. Estery, przez 
założenie naokoło placu jezdm o szerokości 7-ju 
ine(rów, o powierzołmi betonowej I krawężnikach 
granitowych, tak dla chodników koło realności. 
jakoteż dla samego placu. Koszt iporządkowama 
placu wynosi 123 tysiące złotych. Dałej uchwa- 
lono uporządkowanie wc Kraknsa, lózefińskiej. 
Targowej. placu Zgody, wykonanie jezdni ul. Ja- 
błonowskicli i ul. Studenckiej. oraz niwełutę prze- 
dłużeina ul, Wolskiej od Alejl Kraetfskiego przez 
Błonia do mostu oa Radewie. 

Uchwalono też upoważnić kośmlsję drogowo-ka- 
nałową | gruntową, aby odiąd załatwialy samce, 
bez aprobaty Rady miejskiej, sprawy mające zwią- 
zek z regulacją i budową wic i chodników, 

Po wyborze wiceprez. dra Scłmeidra przedsta- 
wiciełem miasta Krakowa w Radzie opieki spo- 
łecznej, postanowiono — łącznie z firmą „Polski 
Lloyd" i zarządem kolei lokalne] Kraków-Kocmy- 
rzów, powołać do życia spółkę samochodową pod 
nazwa „Krakowska Spółka Samochodowa", z ka- 
pitalem 70.000 zlotych, mającą za zadanie utrzy- 
mywać samochodową kommmikację towarową z 
miastami polulniowej Kongresówki. 

W eszcie Rada miejska przyjęła jednogłośnia 
wniosek, zglioszony przez r. m. tow. Kłuczką Imia- 
niem klubu PPS o budowę baraków dia 100 rodzin 
hezdomnych. (Wniosek ten i dysłensję nad nin po- 
dajemy osotmo). 


Prześląd $ospodarczy 


=o 

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu placono: Mleko zbierane 
1 litr 30—35 gr., mleko niezbier, 1 ditr 40—45 gr. 
młeko kwaśne 1 litr 30—35 gr., śmietanka slodka 
1 Htr 60—70 gra śmietana kwaśna I litr 1/60—1'80 
zl. masło zwycz. I kg. 460—450 zł., masła deser. 
1 kg. 5'60—5'80 z., ser krowi 1 kg. 120—140 z. 
jaja kopa 8'20—3'50 zł. jaja szt, 14—15 gr, kury 
szt 5—8 zł., kurczęla para 3—8 zł, kaczki żywe 
szł, 3—6 zł, gęsi szt. 10—14 zl. wiśnie I kk. 
2—280 zł., agrest 1 kg. 1—2 zł. truskawki I kg. 
120—1'50 zł, poziomki 1 litr 1'80—2 zł, borówki 
1 litr 40—50 gr., czereśnie czerw. 1 kg. 180—3 zl.. 
czereśnie biale 1 kg. 1—t'40 zł, ziemniaki stare 
100 kg. 14—16 zl, ziemniaki nowe 1 kg. 55—60 gr.. 
buraki nowe z nacią t kg. 40—50 gr., marchew 
Z nacią 1 kg. 40—50 gr., cebula zagr. 1 kg. 75—80 
groszy, piciruszka nowa 1 kg. 1'20—1%0 zł, po- 
midory i kg. 7 —7'50 zl., rzodkiewka wiązka 20—25 
gr., groszek luskany cukr. ł kg. 3-350 zl., karp 
żywy I kg. 7—730 zł, szczupak I kg. 7—7'5U zl.. 
ryby wisane 1 kg. 5'50—-7 zł, lhry | kg. 550—6 


złotych. 
POŻYCZKA INWESTYCYJNA 

Wobtc naplywu subskrybentów 4% premiowcj 
pożyczki inwestycyjnej, uruchomiono w Warsza- 
wie w PKO w sali parterowej dodatkową kasę. 
która przyjmuje zapisy również w godzinach po 
pałudniowych. W samej PKO subskrybuje pożycz- 
kę kilkaset osób dzieniłie, w innych bankach na- 
pływ klienteli nabywającci obligacje; ics! rówme 
wielki. W dobrze zrozumianym interesic wlasnyni 
starają się wszyscy nabyć obecnie obligacje po- 
życzki inwestycyjnej no kursie emisyjnym, wo- 
hec spodziewanej zwyżki kursu tego papieru po 
zamknięciu subskrypcH. Ponieważ termin losowa- 
nia premi przypada już w dmn 1 października br. 
zwyżka kursu będzie postępować niewątpliwie w 
szybkiem tempie. 

PLAN ZUŻYCIA POŻYCZKI ŚLĄSKIEJ 

Katowice, 6 lipca (PAT). Śląska rada wojc- 
wódzka na posiedzeniu wczorajszem załatwiła 
glan zużycia pożyczki międzynarodowej emliowa- 
nej przez hanki amerykańskie, a zaclągnietej przez 
skarh śląski na podstawie usiawy sejmu śląskiego 
z dma 28 lutego 1928. 

Plan zużycia tei pożyczki jest następujący: Na 
inwestycje województwa 40,250.000 zl, na po- 
życzki dla gmin wyznaniowych 2,000.000 zl, na 
pożyczkę dla związku regulacji rzeki Raby 1 mi- 
llon zł, na pożyczki dla gmin wiejskich, wydzia- 

4 łów powiatowych i gmin micjskich 34,652.000 zł. 


| Z Rady m. Krakowa 
| 
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KRONIKA 


Kraków, 7 lipea. 


Wielka wycieczka TUR do Szyc 
ODWIEDZINY W UNIWERSYTECIE LUDO- 
WYM W SZYCACH 

W niedzielę 8 bm. urządza TUR w Krakowie 
wielką wycieczkę do Szyc na zaproszenie Towa- 
rzystwa Uniwersytelu Ludowego, którego człon- 
kowie bawili przed dwoma tygodniami w gościnie 
u robotników krakowskich. 

W wycieczce weżmie udzial Orkiestra Robot- 
nicza i chór „Lutni Robotniczej”. Zgłoszenia na 
wycieczkę przyjmuje skarbnik TUR w sckretarja- 
cie OKR przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, do 
sohaty wieczór. Ilość uczestników ograniczona. 

Wyjazd samochodami w niedzicię o godzinie 2 
popoludniu z przed Domu Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego, gdzie odbędzie się zbiórka uczest- 
ników wycieczki. Powról do Krakowa u godzinie 
8 wieczorem. 

Udział w wycieczce 1'30 zł. od osohy razem z ju- 
zdą samochodem tanı i z powrolem. Na miejscu 
bufet. 

Towarzyszki i Towarzysze, jawcie się licznie! 


—000— 


Budowa Bibljoteki Jagiellońskiej 


Jak już donosiliśmy, Seim uchwalił w budżecie 
1,000.000 zł. jako pierwszą ratę na budowę gma- 
chu Bibljoteki Jagiellońskiej w Krakowie. Obecnie 
odbywają się nrace przygoławawcze w związku 
z rozpoczęciem budowy monumentalnego gmachu 
Biblioteki, który stanie na Alej Kraslńskiego, na- 
przeciw Państwowej Szkoły Przemysłowej. 
W studjach są prace nad projeklami ginaclii, oraz 
pomiarami i kauadizacją gruntu przeznaczonego 


pod gmach. W ieslenl rozpocznie się delinitywna | 


budowa gmachu, tak, aby do zimny założone byly 
fundamenty | gmach podciągnięty przynajmniej 
do wysokości parteru, 

—aoan— 


Smiały napad bandycki 
pod Krakowem 


Przed paru driami w Chorzowicach pod Kra- | 


kowem do mieszkania Franciszka Guzika weszło 
4 zamaskowanych bandytów. Dostali się oai do 
wnętrza przez dach, a następnie zeszli po scho- 
dacl do sieni. Tam steroryzowali rewolwerami 
córkę Guzika, Karolinę i dokonali na niej okydne- 
go zwaitu. Zrabowawszy następnie 24 zł i roz- 
maite drobne przedmioty, łącznej wartości 50 zł., 
bandyci zbiegł. Zaalarmowana policia 
cnergiczny pościg za opryszkami. Dwóch napast- 
ników zdołano już aresztować. Są to znani ban- 
dyci Budka I Kwinta. Odstawiono ich do sądu, a 
za resztą śledzi policja. 
—000— 


SPRAWY QGRODNICYWA MIEJSKIEGO. — 


Pod przewodnictwem rm. dra Muczkowskiego od- | 


było się posiedzenie podkomitetu sekcji ckono- 
micznej dla spraw ogrodowych r płantacyjnych. 
Podkomitet wyraził opinię, że przy budowie no- 
wej nawierzchni w rynku Kleparskim, do której 
przystępuje obecnie budownictwo miejskie, należy 
dotyczące roboty tak przeprowadzić, ażeby nie u- 
suwać rosnących w pasie chodnika drzewck. Po- 
załem rozpatrywał podkomiłet szereg spraw bie- 
żących związanych z prowadzeniem należytej 
gospodarki ogrodnictwa miejskiego 4 powziął w 
sprawach tych kilka rezolucyj. 

WYCIECZKA ROLNICZA Z CZECHOSŁO- 
WACJI. Wczoraj o godz. 15 przybyła do Krakowa 
wycieczką przedstawicieli sfer oświatowa-rolni- 
czych Czechosłowacji. Wycieczkę podelmują w 
Krakowie Małonp. Tow. Roln. oraz Krak, Koło 
Przyjaciół Czechosłowach. W salonie recepcyjnym 
dworca powitali wycieczkę przemówieniem wice- 
prezydent miasta Schneider, in. MTR p. Jura, na- 
stępnie prof. U. J. Gołogórski. Odpowiedział insp. 
Bebanek. W wycieczce bierze udzial 25 osób. 
Przyjechala ona do Potski zaproszona przez pol- 
skie Towarzystwo oświatowo-rołnicze. O godz. 4 
wycieczka udała się do Mydlnik do rolniczej stacji 
doświadczałnej U. J., poczem zwiedziła studjum 
tolnicze w Krakowie i Mmstytut weterynaryjny, 
gdzie podejmowana byłą przez prof. dr. Nowaka. 

P. JADWIGA MIGOWA, popularna w Krakowie 
dziermikatka, wystąpiła z redakcji „Ilnstrowaneza 
Kurjera Codziennego” i przeniosła się do Warsza- 
wy do redakcji tamtejszego „Kurjera Czerwoiic- 


wszczęła | 


„N A P RZ O D“ — Nr. 154 Niedziela 8 lipca 1928 


Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Dnia | 


ban. uzyskał na Uniw. Jaziel. Roman Kazimiere 
Wodzicki, sekretarz wojewody krakowskiego, ma- 
gister praw, absolwent szkoły nauk politycznych 
i akademii ltandlowej, stopień doktora praw. Pro- 
motorem był prof. Krzymuski. 

NOWA EKSMISJA DOZORCY DOMU. 
W czwartek 5 bm. dokonano nowej eksmisji mie- 
szkaniowej dozorceyni domu przy ul. Benedykta 7 
Honoraty Lowzowej. Eksmisja nastąpiła na skutek 
prawomocnego wyroku sądowezo, miewłaściwość 
jej polega jednak na tem, że Łongowej nie zawia- 
domiono o terminie eksmisji, nie dano jej nawet 
paru godzin czasu, tylka o godzinie wpół da ósme] 
wieczorem dokonano przymusowego opróżnienia 
mieszkania! Zwracany się tą drogą do sądu po- 
wiatowego w Podgórzu, by na przyszłość polecał 
dokonywanie eksmisji w godzinach przedpołudnio- 
wych, aže zaś na noc i by zawtadańtiał o terminie 
eksmisji przynajmniej parę godzin przed jej wy- 
konaniem. 

WYPADEK PRZY PRACY. Wczoraj w fabryce 
„Marko" na Ludwinowie. podczas pracy 55-letni 
Józet Ziólko, maszynista doznał oparzenia II sto- 
pnia ua piersiach, grzbiecie i rękach. W stanie cięż- 
kim przewicziono ofiarę zawodu do Szpitala. 
WOJOWNICZY PRZEKUPIEŃ. W czasie jar- 


| marku na placu Serkowskiego w Podgórzu przy- 


szło do sprzeczki między przekupniami, a 20 let- 
nią Anną Twardosz. Sprzeczka zakończyła się 
pchnięciem nożem przez przekupnia Twardoszo- 
wej. Lekarz pogotowia opatrzył ranną, a wojow- 
niczym przekupniem zajęła się policja. 

WÓZ POCZTOWY I STRAŻ POŻARNA. Wczo- 
raj wzywano oddział podzórskiei straży pożarnej 
na ul. Benedykta, gdzie na zakręcie przewrócił się 
wóz pocztowy haladowany pakunkami. Straż 
przy pomocy dźwigarów wóz postawiła. 

POŻAR W PRADNIKU BIAŁYM. Wczoraj po 
południu wezwano straż pożarną na Biały Prądnik 
18, gdzie zapalila się stajnia od porzuconego na 
znoisku popiołu. Straż ogień uzasiła i rozebrała 
stajnię. zabezpieczaląc sąsiednie domy od pożaru. 

KAWALERSKA JAZDA NA ROWERZE I SKOK 
DO AUTA. Salamon Schabsc, lat 19, jechał rowe- 
rem z Wawelu tak nieostrożnie, że ua placu Ber- 
nardyńskim najechał na auto Kierczyńskiczo Bro- 
nisława i wskutek uderzenia wpadł do auta i ska- 
leczył sobie palce u rąk. Rower został połamany 
doszczętnic, zaś auto zostało uszkodzone niezna- 
cznie. 

UCZCIWA ZNALASZCZYNI. lulja Kiebzak. 
zam. ul. Jasna 8 złożyła w l. Kom. policji kwotę 
400 zł. znalezioną na ul. Jasnej. 

KRADZIEŻ w DOMU AKADEMICKIM. Zyrka 
Wawrzyniec, student zam. we Lwowie, zgłosił w 
policji krak. skradziono mu w Krakowie w do- 
mu Akadeni przy ul. Jabłonowskich portfel 
z gotówką 60 zł. | dokumentami. 

MOMENTALNA KRADZIEŻ. Jarosz Stanisław 
slużący ze dworu w Czejowicach pow. Ołkusz, 
zgłosił w policji, że w czasie postoju roweru na 
ul. Królewskiej skradziono”mu z oczu 3 suknie 
i 1 płaszcz wartości 50 zł. na szkodę icgo służ- 
bodawczyni. 

ZWŁOKI NOWORODKA NA KRZEMIONKACH. 
Znalazł robotnik Piotr Undas w zbożu na Krze- 
mionkach zwłoki nodorodka plci męskiej już w 
rozkładzie.Lekarz niejaki Dr. Pisak orzekł. że 
zwloki te leżą juź od 3—4 tygodni. Dochadzenia 
w toku. 


—000— 


„OGNISKO“ PODOFICERÓW ZAWODOWYCH ZA- 
LOGI KRAKOWSKIEJ urządza w niedzielę Ś b. m. 
„wielki festyn" z nader urozmaiconym programem w 
parku szkoly podchorążych rezerwy w Łobzowie — 
przystanek linji tramwajowej Nr. 2. Wstęp od osoby 
50 groszy, dla dzięci 25 gr. Początek iestyuu a go- 
dzinie Z popołudniu. W razie niepogody festyn odhc- 
dzie sle na sali. 

PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KOBIE- 
CYCH, naturalna woda gorzka „Franclszka Józefa“ 
sprawia znakomita ulgę. Śwladectwa kłnik chorób ko- 
biecych stwierdzają. że woda „Franciszka Józeja*, jaka 
lagodmie działający środek czyszczący, lest stosowany 


z doskonałym skutkiem, zwłaszcza u połoźnic. — Żą- 
dać we wszystkich aptekach jakoteż | drogucrjach. 
—000>—> 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. ]. SŁOWACKIEGO — 
(ul. Rajska 12). Dziś w sobote E jutra w niedzielę 
ostatnie dwa przedstawienia dramatu, na których po- 
wtórzona będzie poraz ostatni amerykańska komedla 
Johnsona „Fenomenalia umowa”. 


Towarzysze! Pamiętajcie 


o funduszu prasowym! 


| z Ostrej Bramy w Wilnie. 


1 Doiski 

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK W DRUSKIE. 
NIKACH. Wstrząsający wypadek zdarzył się w 
Druskienikach, gdzie piorun uderzył w żelazny 


| krzyż wieży kościelnej, który spadł na dach ko- 


ścielny, przebił go i wpadł do wnętrza kościoła, 
zabiając na miciscu żonę inżyniera Pągowskiego 
z Warszawy, oraz pewną włościankę z okolicy 
Druskienik. 

OFIARY HURAGANU NA ŚLĄSKU. Z całego 
województwa śląskiego nadchodzą wiadomości o 
znacznych szkodach, jakie wyrządził onegdajszy 
huragan. W Tarnowskich Górach trzy osoby zo- 
staly zabiłe od uderzenia pioruna, oraz spłonęło 
kilka budynków. W Brzczińce wicher zerwal z 
cegielni przewód elektryczny, który porazit ro- 
botnika. W Michałkowicach padające drzewa za- 
biły dwóch młeszkańców. W Katowicach wicher 
zerwał masywny dach hali elewatora, długości 80 
metrów i rzucił częściowo ua warsztaty kolejowe 
i częściowó ma podwórze fabryczne, raniąc 6 ro- 
botników. 

W Chorzowie runęla Ściana jednego z budynków 
Państwowej Fabryki Związków Azotowych, przy- 
czem dotkliwe rany odniosło dwóch robotników. 
Wogóle z całego szeregu fabryk sygnalizują wiel- 
kie szkody nietylko w budynkach ale i w urzą- 
dzeniach fabrycznych. W niektórych hutach ze- 
trwaly się ciężkie krany żelazne | powywracały 
olbrzymie wieże - chłodnice. 

DAR DLA WŁADYSŁAWA ORKANA. Śląska 
Rada Wojewódzka przyznała znanemu pisarzowi 
Wladysławowi Orkanowi, zamieszkałemu w Nie- 
dźwiedziu, w pow. Nowotarskim, z okazji jubiłe- 
uszu literackiego, dar honorowy w kwocie 10 tys. 
złotych, w uznaniu jego twórczości literackiej. 

SZEŚCIORO DZIECI ZGINĘŁO WSKUTEK 
WYBUCHU GRANATU. Z Kalowic donosi PAT: 
Siedmioleini Wilhcim Bronder z Laskowic, pow. 
Tarnowskie Góry, znalazł granat ręczny, pocho- 
dzenia niemieckiego, który pokazywał naslępnie 
gromadce dzieci Wskulek nieosirożnego obcho- 
dzenia się granai eksplodawał, zabijając na miej- 
seu sześcioro dzieci w wieku od 3—8 lat, między 
innemi i sprawcę wypadku. Ponadto wybuch gra- 
natu zranił czworo dzieci w wicku od 1 i pół do 
7 lat. 

TRAGICZNY WYPADEK PRZY PRACY W 
GORLICACH. Dnia 10 czerwca zaszedł w Gori- 
cach tragiczny wypadek zabicia robotnika Rudoł- 
fa Leśki z Strzeczyna przy budowie pp. Drutte- 
rów i Weinbergerów, którą wykonuje koncesja- 
uowany przedsiębiorca budowlany p. Ignacy Bu- 
tler. Rudolf Lesko pracował przy kopaniu ziemi 
koło fundamentów nową metodą ze spodu, w tem 
wagle spadł na niego olbrzym blok kamieni ze 
starych fundamentów, który momentalnie zmiaż- 
dżył go z powodu braku jakiegokolwiek zabez- 
pieczenia i dozoru ze strony przedsiębiorcy. Do- 
piero po obecnym tragicznym wypadku p. Butler 
uważał za wskazane zarządzić podstempłowanie 
starych fundamentów względnie robót ziemnych 
i zgłoszenia oilary w Kasle chorych po dłuższem 
zatrudnieniu. Poza dokonaniem sekcji zwłok, sę- 
dzia śledczy narazie nie wydał żadnych zarządzeń, 
a wstępne dochodzenia sądowe odłożona jak nas 
informuią na czas po wakacjach... 


REPERTUAR 


TEATR PRZY UŁ. RAJSKIEJ 
Sobota: „Fenomenalna umowa”, 
Niedzlela: „Fenomenalna umowa", 
KINOTEATRY 
Tajemmiczy skarb“, „Fałszywy Książę". 
„Gwałtu, co się dzieje". 
Mnie kupić nie można” 


„Pensjonarki”. 
„Zwyciężony wróg kobiet". 
RADJO 
Sobota 7 lipca 

Kraków (566 m.). 12.00: Koncert gramoforowy. 13.00: 
Syznal czasu, hejnał z wieży Marjackiej, komunikat 
lotnicza-meteornlagiczny. 15.00: Komunikaty: meteoro- 
logiczny | samorządowy. 17.00: Audycja dla dzieci. — 
18.00: Nabożeństwo z Wila. 19,00: Rozmaitości i ko- 
munikaty. 19.30: Przegląd polltyki zagranicznej z ubie- 
głeza tygodnia — wyzlosi dr. J. Reguła. 19.55: Komu- 
nikat rołniczy. 20.15: Koncerty z Warszawy I komuni- 
katy. 22.30: Muzyka taneczna. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Koncert gramofonowy. 
13.00: Syznał czasu, hejal z wieży Marlackiej w Kra- 
kowie, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 15.00: Ka- 
munikaty: meteorologiczny | gospodarczy. 17.0: Słu- 
chowiska „dla mlodzieży z Krakowa. 18.00: Nabożeństwa 
19.00: Rozmaliości. 19.30: 
Odczyt: „Amundsen i wyprawy do biegunów“ — wy- 
głosi Lea Belmont. 19.55: Komunikat rolniczy. 20.05: 
Komunikaty. 20.15: Koncert z „Doliny Szwajcarskiej”, 
21.00: Koncert nadkantora Siroly. 22.00: Sygnał czasu, 
PAT I komunikaty. 22.30: Muzyka taneczna. 
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Obrady Klubu B. B. 


Zapowiedź zmiany konstytucji 


(Tzłefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 6 lipca. 

Na dziś zwołano do Warszawy telegraficznie 
Poslów į senatorów BB na posiedzenie klibi par- 
lamentarnego „jedynki“. Na ogólną liczhę 200 po- 
slów i senatorów „iedynkowych* przybylo do 
Warszawy wszystkiego %0! 

Obrady otworzył obszernem przemówieniem 


poseł Stawek, zwracając uwagę na ważność je- | 


siemiej sesil sejmowej, na której ma być rozp 
irywana sprawa zmiany konstytucji. Posel Sla- 
wek nie dal zresztą żadnego wyjaśnienia, Jaki cha- 
rakier będą nosily zapowladane przez BB zmiany 
konstytucji. 

Ciekawem w przemówieniu posla Slawka było 
wogóle nle to, co powiedział, ale to, co przemil- 
czat. ] tak, anı słowem nie wspomuiał prezes klu- 
bu BB o osławionym wywiadzie byłego premiera 
marszałka Piłsudskiego, pozostawiając. zdaje się. 
pod tym względem dowolność interpretacji panom 
posłom z BB... 

W dalszym ciągu zabrał głos posc! Kosydarski 
(byly piastorwiec), który wypowiedział się kate- 
gorycznie przeciwko utworzonemu w łonie BR 
wiązkowi współpracy miast i wsi”. (Orzaniza- 
tę utwarzyły: Partja Pracy I Związek Napra- 
wy Rzeczypospolitej). Pose! Kosydarski molywa- 
wał swoje krytyczne stanowiska wobec „związku 
współpracy miast j wsi“ tem, że utworzenie tej 
organizacji odbije się ujemnie na zwartości BB, 
zwłaszcza wobec zasadniczych spraw konstytu- 
<ylnych, które mają być rozstrzygane w jesieni. 


Olbrzymi pożar fabryki na Zwierzyńcu 


Spłonęła fabryka stolarska Griinberga. — Dwie osoby ranne. — Pożar 
pięciu wzgonów dębiny 


Kraków, 7 lipca. 

Wczoraj o godzinie 5'45 popołudniu mieszkańcy 
ul. Tatarskiej na Zwierzyńcu zauważyli płomienie 
wydobywające slę z Il pietra parowej iabryki sto- 
larsklej p. Griinherza, 

Na miejsce pożaru przybyły 2 plutony straży 
oEntowej z oguwmstrzami Feliksem i Kuhickim, 
oraz pluton straży z Podgórza z sierżańiem Ka- 
szukiem. Natychmiast przystąpiono do akcji ra- 
tunkowaj. 

W chwili gdy przybyła straż ogniowa 

PALIŁY SIĘ JUŻ STROPY I DACH. 

Przedewszystktem przystąpiono do zahezpłe. 
czamia przed pożarem otaczających iżbrykę dom- 
ków drewnianych, krytych przeważnie papą. 
Pompowano wodę z hydrantów i przy pomocy 
ośmłu wężów oblewano dachy domów sąsiadują- 
cych z imlejscem strasznego pożaru. 

Równocześnie dwa plutony straży przystąpiły 
do 

WYRABYWANIA PŁONĄCEGO DACHU 
FABRYKI, 
starając się w ten sposób zlokalizować pożar. 

Gdy akcja ratownicza na górnych piętrach była 
już na wkończeniu, wybuch! nagle pożar w sute- 
rynach, gdzie znajdowało slę płęć wazonów drze- 
wa dębowego. Do suteryn pożar przentosły praw- 
ilopodobnie windy służące do przewożenia drze- 
wa. 

Akcje ratowniczą utrudniło zepsucie się dwóch 
Domp maszynowych na skutek przepalenia się lo- 


Mord na Pradn 


Nauczyciel Wydro us 


Kraków, 7 lipca. 

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem wezwana pogo- 
towie ratunkowe na Prądnik Czerwony, gdzie w 
domu nauczyciela ludowego Andrzeja Wydry ro- 
zegrala się straszna tragedja. Podczas klótni z te- 
ściem swym Franclszkiem Sitką, liczącym lat 60, 
nauczyciel Wydro wypalił z rewolweru raniąc 
Sitkę w glowa. 

Pozoławie ratunkowe przewiozło rannego w 
"stanie bardzo ciężkim do szpilala. Nauczyciela 
Wydrę aresztowano. 


Wioski samolot przeleciał Ozean 


Wioski samolot „S 64". który we środę odle* 
cla! z lotniska Monie Uelio, pod Rzymem. prze- 
bywszy 6294 kilometrów nad Oceanem. osląznął 
Wybrzeże Brazylil 


ował zamordować swego teścia Sitkę 


Senator Poczelowski polemizował następnie z 
| wywodami posła Kosy iego, wyrażając przy 
| tem opinię wręcz przeciwną. a mianowici 
utworzenie „związku wspólpracy miast i wsi 
vbjawem dodat 

Po tych dwóch przemówieniach inieli wypo- 
wiedzieć się w tej sprawie jeszczę mni członko- 
wie klubu BB — ozólem zapisała się do glosu 25 
posłów i senatorów — dyskusję jednak odłożono 
na późniei 

W międzyczasie pp. członkowie klubu roziechali 
się, wobec czego obrad nie ukończono... 

Podobno biższe szczególy dotyczące sianowi- 
ska BB w sprawie zmiany konstytucji ma poseł 
Slawck zakomunikować na zjeździe regjonalnym 
BB w Krakowie. 


Sekretariat klubu BB wydał następujący, o- 
gromwe charakterystyczny. parowicrszowy ko- 
munikat: 

„Dnia 6 iipca odbyło się plenarne PETE 
mosłów i senatorów „Bezpartyjnego Bloku wspål- 
pracy z Rządem”. Stwierdzono. że wywiad udzie- 
lony prasie przez marszalka Piisudskiego wysu- 
nal na grunt realny określanc zagadnienia (?). 

Posiedzenie „Bezpartyjnego Błoku* była po- 
cone omówieniu taktyki działania Bloku w 
związku z przygotowaniem się do podjęcia ł wy- 
konania przypadającej nań roti“ (?). 
- Komunikat ten nłezwykie tajemniczy w treści 
iest do tego nieścisły. zdyż jak się Wasz korespon- 
dent dowiaduje, o wywiadzie marszaika Pilsud- 
skiego wogóle nie mówiono. 


żysk. Wezwano pogotowie zakładu czyszczenia 
miasta, które przysłała sledem beczek do polowa- 
nla ic I założyło własne pompy celem dostarcze= 
nia wady. 
Akcja ratownicza była prowadzona przy poma- 
cy ośmiu wężów i beczkowozów dowożących wo- 
de z ulicy Straszewskiego i z placu Groble. 
Podczas akcji ratowniczej został 


RANIONY W OKO 
strażak Mikuła. Rannegu opatrzylo natychmiast 
obecne na miejscu katastrofy pogotowie ratunko- 
we. Również odniósł ranę na głowłe przypatru- 
jący się pożarowi Israel Kirten, któremu paląca się 
deska upadła na głowę. 

Na miejsce pożaru przybył starosta Grodzki dr. 
Styczeń, dyrektor magistratu dr. Przeorski z nad- 
radcą Fergetem, radcą Gubernatem I urzędnikami 
miejskimi. 

Miejsce pożaru jest otoczone silnym kordonem 
policji, która mie dopuszcza cisnącei się publiczno- 
ści. 

Całą okolicę zalegają olbrzymie chmury dymu za- 
słaniające horyzont. Nad bloniam! unosi się mgła 
dymu. Wśród chmurów dymu i ognia pracowali 
strażacy ogniowl z narażeniem życia. 

Przyczyny požaru do tej pory nie stwierdzono; 
do ostatniej chwil! kHkudziestęciu robotników pra- 

| cowało przy warsztatach. 

I ratowano maszyny 
znaczone do wyrobów 
do późnej nocy. 


iku Czerwonym 


rowe, oraz drzewo prze- 
larskich. Pożar trwał 


Powodem usifowanego morderstwa byty nie. 
snaski rodzinne na tle płeniężnem. 


Związki I zgromadzenia 


ZWIERZYNIEC. W sobotę 7 bm. o godz. 6 wic- 
czór odbędzie się publiczne zgromadzenie w LB 
kalu komitetu dzielnicowego, ul. Król. Jadwigi 2: 
(dom p. Siwka) z porządkiem dziennym: dosa: 
zdanie posla tow. dra Emila Bobrowskiego. 

POSIEDZENIE KOMITETU ZLOTOWEGO ad- 
będzie się w poniedzialek 9 bni. o godzinie 8 wle- 
czarem w lokalu OKR (Dunajewskiego 5). Na po- 
rządku dziennym omówienie Ziotu | zlikwidowanie 
wszelkich obliczeń kasowych. Proszeni są o przy- 
bycie wszyscy członkowie komitetu wraz z przed- 
stawiclejami OKR, Rady Zawodowe! Lezji ! TUR. 
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IELEGRAMY 


—— 
WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Warszawa, 6 Hpca (tel. własny „Naprzodu”). 
Wyjazd marszałka Piłsudskiego do Rumunji spo- 
dzicwany jest dziś wieczorem, albo w ciągu dnia 
jutrzejszego. Marszałck Piłsudski 12 sierpnia po- 
wróci do Polski I nda się do Wilna na zjazd legijo- 

nistów. 

WICEMARSZAŁEK WOZNICKI 
ZASTĘPUJE MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO 
Warszawa, 6 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 

Marszałek Sejmu tow. Daszyński wyjechał dzisiaj 
na wypoczynek letni da Kazimierza nad Wislą. 
Marszałka Daszyńskiego będzie zastępował wice- 
marszalek Sejnm Wożałcki (Wyzwolenie). 

URLOP MIN. JURKIEWICZA 
Warszawa, 6 lipca. (PAT). Minister pracy ! op. 

społ. Stan. Jurkiewicz wyjechał w dniu dzisici- 
szym na urlop kuracyjny do Karlsbadu. Ministra 
zastępować będzie w czasie lego nieobecności dy- 
rektor departamentu opleki społecznej Tad. Szu- 
bartowski. 

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH 

Warszawa, 6 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Do dnla 1 lipca zaklad ubezpieczeń pracowników 
nmysłowych, zarejestrował 75 tysięcy ubezpie- 
czanych. 

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE 
DOBIEGAJĄ KOŃCA 

Warszawa, 6 lmca (telef. własny „Naprzodu”). 
W przyszłym tygodniu spodziewane jest zakoń- 
czenie polsko - litewskich rokawań, prowadzonych 
w Kownie. 

B. DYREKTOR DEPARTAMENTU MINISTER- 
STWA PRZEMYSŁU, ŚWIĘTOCHOWSKI. PO- 
STAWIONY W STAN OSKARŻENIA 

Warszawa. 6 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Z polecenia komisji nadzwyczajnej został sprowa- 
dzony w ostatnim dniu jej urzędowania z zagra- 
nicy do Warszawy były dyrekior departamentu 
ministerstwa przemysłu i handlu p. Świętochow- 
ski i postawiony w stan oskarżenia przez proku- 
ratóra Nowosicłskiego, za ponpelnione nadużycia. 
Świętochowski został wypuszczony za kaucją 10 
tysięcy złotych. 

POSEŁ POLSKI w LONDYME P. SKIRMUNT 
PRZYBYŁ DO WARSZAWY 
Warszawa, 6 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Posel polski w Londynie p. Skirmunt przybył dzi- 

siaj do Warszawy. 
POSEŁ POLSKI KNOLL W BERLINIE 

Berlin, 6 lipca (PAT). Dziś o godzinie 9'45 przy- 
był do Berlina nowomianowany poseł Knoll, 

PARLAMENT RZESZY NIEMIECKIEJ 
ZATWIERDZIŁ DEKLARACJĘ TOW. MULLERA 

Berlin, 6 lipca (PAT). Wczorajsza debata Reichs- 
tagu nad expose gabinetu zakończyła się uchwala 
formuły, zgłoszonej przez wszyslkie 5 stronnictw 
rządowych, akceptującą deklaracje rzędowe i prze 
chodzącą do porządku dziennego nad wszystklemi 
innemi zgłoszonemi wnioskami. 

NOWY REKORD SZYBKOŚCI 

Wiedeń, 6 lipca (PAT). Samolot austrjacki „Au- 
stra“ odbył wczoraj droge Rerin—Wledeń w 2 
godziny i 55 minut, zdobywając tem samem nowy 
rekord szybkości. 

ŚMIERTELNA KATASTROFA LOTNICZA 

W WIEDNIU 

Wiedeń, 6 lipca (PAT). Na lotnisku w Aspern. 
pod Wiedniem, wydarzyła się dziś o godzinie 9'15 
katastroia, mianowicie samolot szkolny | sportowy 
typu „Udet Flamingo“ spadl z wysokości 1M m. 
Kapltan Zdarsky, który kierował samolotem ł por. 
Manner odnieśli tak ciężkie obrażenia, ża wkrótce 
potem zmarii. 

RADIC ŻĄDA NOWYCH WYBORÓW 
W JUGOSŁAW Ji 

Białogród, 6 lipca (PAT). Wczoraj o godzinie 5 
popołudniu został zawezwany do króla na audjen- 
cię Steian Radić. Wobec tego jednak, że nle mógł 
jeszcze wstać z łóżka, poszedł na audjencję w jc- 
go zastępstwie Pribłcević. Król prosił Pribłcevića, 
ażeby wręczył Radióowi mandat do utworzenia 
gabinetu. 

Późnym wieczorem oświadczył Radić, że przy- 
jal do wiadomości z zadowoleniem wezwanie kró- 
ła. Należy uczynić wszystko, aby uniknąć walki 
między Chotwatarni a Serbaml. Radić nie może 
jednak z dwóch powedów oblać misł utworzenia 
gabinetu, a io ze względu na stan zdrowia, a po- 
wtóre, ponieważ nie chce sią zetknąć z żadnym 
przedstawicielem obecne] większości rzadowai. 

W kolach politycznych słyci Że tak Radić 
jak i Pribicević zalec!ll krółowi, aby powierzył 
misją utworzenia gabinetu osobislości neutralnej. 
Głównen zadaniem iezo gabinetu byłoby rozwią- 
zanic skupsztyny i przeprowadzenie nowych wy- 
borôw. 


Fryszłacki „Robotnik Śląski”, organ 
Socjalistycznej Partii Robotniczej w 
wacji, daje w ostatnim numerz zezółowy onis 
obchodu, który odbył się w Czeskim Cieszynie na 
upamiętnienie dwudziestolecia „Sity“. 

Program icgo ol ni 
czenia dla roholników pol 
czyźnie podawaliśmy już dawniej w „Naprzedzie 
obeonic za naszym bratnim orzanein śląskim przy- 
toczymy narważnicjsze ustępy jcga sprawozdania. 
Tygodnik ów pisz 

Uroczystość iubilcuszawą zapoczątkowano w 
dniu 29 czerwca 1928 otwarciem wystawy „Sily“ 
Na otwarcie wystawy ziechało się około 89 cykli- 
stów „Siłaczy“ na przyczdobionych rowcrach i 
spora ilość robotników ze wszystkich stron Ślą- 
ska. 

O godzinie 9 przedpołudniem w polskiej szkołe 
wydziałowej w Częskim Cieszynie oczekiwał prze 
wodniczący komitetu wystawowego tow. Berzer. 
Oddając wystawę do zwiedzenia, wygłosił krótkie 
przemówienie okolicznościowe. podnosząc, że choć 
przedstawia się ona skromnie, to jednak dowodzi. 
że od chwili założenia stowarzyszenia „Siły” koła 
miejscowe czasu nie marnowały. Wyraził nadzie- 
ie. że pierwsza tego rodzaju wystawa przyczyni 
się bezprzecznie do usunięcia niedomagań w pra- 
cy naszych kół miejscowych, będzie zarazem ped- 
nietą do skrupulatnego prowadzenia archiwów, 
ksiąz pamiątkowych i notowania wszelkich obja- 
wów z ruchu robotniczego młodzieży socialisty- 
cznej. 

Tow. Chobot dokona! otwarcia wystawy, prze- 
cinając wstęzę. Wyzłosil przemówienie, w krót- 
kich zarysach wspominając ważniejsze zdarzenia 
z historji „Siły”, która w przeciwicństwie do sfo- 
warzyszeń nicklasowych kie koleje przecho- 
dziła. Cieszymy się inimo wszystko, iż „Sila“ go- 
dnie spełnia swe posłannictwo! | 

Wystawa mieściła się w trzech obszernych sa- | 
lach szkolnych. W sali gimnastycznej ogladać mos 
gliśmy prace „Silaczek” i „Silaczy”. A więc ko- 
stjumy teatralne, sporządzone przez cztonk 
piękne części z dekoracyi sal halowych. | 
hrazy, wykonane przez „Silaczy”, sposób r 
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Jubileusz „Siły“ na Śląsku czeskim 


EJ 


przedstaw cå pulhcznych, festynów i ir 
uych ur. owycji „Sily“, oraz wic- 
le prac, jak up. radio-aparat, cyfra, szachy itp. 

W środku sali główucj, ładnie udekorawanel. u- 
mieszczona poniersie Marksa. dalej niezliczone fo- 
tografje i diagramy Zarządu Głównego i kół miej- 
scowych „Sily“, korespondencje z czasów c. k- 
cenzury ausicjackiej, księgi pamiątkowe, racz 
„Oświaty“, pisma młodzieży robotniczej, książk 
a lurze, nuty itp. Trzecią salę w w 
apciniono cksponatami z uchu esperanty- 
„Sile”, a więc: różnego rodzaju korespou- 
z całego Świata, widokówki, zdięcia fota- 
zne zjazdów csperantystów, książki i bro- 
asla propagujące esperanta it. p, wres 


ie 


dalsza część sali z portretami towarzyszów: Li- 


yńskiego, nzupełniona była 
z okręgu arłowskiega ! 


kę i Da 
kongaa mi kół „Sily“ 


W niedzielę, 1 lipca o godzinie 10 odbyla się 
w kinie miejskim uroczysta akademia. Chór mę- 
ski „Sity“ odśpiewal „Pieśń Pracy”, poczem tow. 
Badura zagaił, witając obecnych. 

Za Mięlzynarodówkę młodziczy socjalistycznej 
w Pradze obecny był tow. Paw, który w serdecz- 
nych słowach powitał jubileusz „Sily“ i ciesząc się 
z tego. że pierwszy raz ma możność przeinawiać 
dla niej i że polska młodzież socjalistyczna w Cze- 
chostowacji, chociaż mniej liczna dorównuje, a na- 
wèl przewyższa pracą organizacyjną niejedne wię- 
ksze związki. czego wyrazem jest piękna wysta- 
wa dwudziestolciniej pracy „Siły”. 

Przemówienie przetlumaczył tow. Lizak. 

Za DTJ przemówił tow. Hromadka, podnosząc 
uznanie dla „Sił jakie ta uzyskała na drugici 
Olimpiadzie w Pradze. Podniósł, że „Siła“ godnie 
się reprezentowała «ia forum międzynaradowem. 
Z radością śledzę wzmagający się ruch organiza- 
iny w „Sile“ i myślę, że w dalszym ciągu mło- 
dzież robotnicza połska pracować będzie wspólnie 
z młodzieżą robotniczą czeską dła idei socjalisty= 
cznej w imię hasla międzynarodowego brater- 
stwa. Za nieimiecki związek młodzieży robotniczej 
pozdrowił jubileusz tow. Sigmund z Orawy. 

W imieniu Polskiej Socjalistycznej Pariji Robot- 


niczej przemówił tow. Łukosz, poduosząc, że ruch 
robotniczy i społeczeństwa polskie w Czechosła- 
wacji pokładają wielkie nadzieje w młodzieży, wy- 
chowanej w „Sile“, która przygotowuje się do 
walki o nasze prawa robotnicze 1 kulluralno=na- 
roduwe, uzupch x szeregi PSPR. 

Po paru dalszych przemówieniach, odczytana 
szereg depesz z życzeniami między innemi od 
marszałka Selmu tow. Daszyńskiego, — co lk:zni 
zgromadzeni przyjęli burzą oklasków. 

Akademię zakończono odśpicwAaniem pieśni bo- 
jowej pod batutą nauczyciela tow. Marosza. 

O godzinie 2 popołndnii uformował się wiejki 
pochód manifestacyjny, który ruszył ulicami mia- 
| sfa. Za 15 sztandarami czerwoneini i esperanty- 
| stów szedł dorost szkolny obojga płci, dalej „Śl- 
t ła" z z Qoleszowa (Polska) niemiecka mładzież ro- 
jb za, umundurowane „Sacz 

wreszcie wiclki zastęp robotników i robotnic. Wi- 
dzieliśmy, iak w porównaniu z naszym — marnie 
wyglądał mijający pochód czeskich „Sakołów”. 
W pałowie dragi niestety spadł ulewny deszcz. 
Przemoknięci do nitki młodzi manifestancj, nie tra- 
cili humoru, lecz śpiewem dodawali sobie otuchy. 
I rzeczywiście słonko wyjrzało rychhło, tak, że 
dalsza część uroczystaści udała się znakomicie. 

Podziwialiśmy piękne ćwiczenia wolne dorostu 
szkolnego żeńskiego i męskiego. Szczególną uwa- 
gę widzów zwróciły ćwiczenia „Silaczy* okręgu 
suskiego, przedstawiające pracę górników w ka- 
palni. Piękne były ćwiczenia niemieckiej młodzie= 
ży robotniczej obojga płci. Dobrze spisały się „Si- 
laczki" w Bczbie 80 w ćwiczeniach wolnych, wre- 
szcie masowy wystęn „Siłaczy“ w liczbie 150 wy- 
kazal olbrzymi postęp ćwiczeń gimnastycznych. 

Zachwycona i zadowolona publiczność wymie- 
niala też wiele przychylnych słów uznania. Ba- 
wiono się dalej przy dźwiękach znakomitej orkic- 
stry „Sily“ trzynieckiej, to też późną porą z ża- 
lem opuszczali miejsce uroczystości towarzysze 
z dalszych stron, zwlaszcza z okręgu ostrawskie- 
go, który pierwszy raz zareprezentawał się zna- 
koinicie, przywożąc dwoma samochodami uczest- 
ników. 

Uroczystość jubileuszowa dlugo pozostanie w 
pamięci naszych „Silaczy”. Będzie ona pobudka 
do dalszej pracy, jaka czeka mlodzież socialisty- 
czną w dałszei przyszłości. 


miejscowych roprezentantów 
wa _ wszystkich  miejscowoś- 
ciach Polski. Panowie í Pa- 
nle wszyslkich stanów, refiek- 
łujący ma staly dochód mie- 
uięczny, zechcą się zgłonić 
2 podaniem zawadu etc. da 
Dyrekcji „SANATOR“ w Ryd- 
goszczy 3. Markę na odpo- 
wiedż załączyć. 


Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko- 
szulki sportowe — Laski! 


Poleca w wielkim wyborze 
znana z taułości firma: 


„Au Bon Marche" 


Kraków, św. Tomasza 20 


POTiNIEMIŁĄWOŃ 
zRĄK NOGIPACH 7 


SZYNA ENANTA NIE ASTARA 


oRYN 


wag 


054 mea, 


RE 


dada È ld 0000-0 0a 
Urząd Gminny w Borku dazu 


oglasza 


KONKURS ' 


p” posadę sekretarza gminnego 


Warunki przyjęcia : 
1. Dlugolelnia praktyka w służbie samorządowej lub að- 
ministracyjnej. 
2 Studja prawnicze, a w szczególności świzdectwo odby- 
lego egzaminu na uekretarza gminnego. 
4. Dowód obywstelatwa polaklego. 
4. Świadectwa (w odpisie) dotychczasowego zajęcia. 


Termin do wnoszenia podań zukreśla sią na dzień 
30 lipca 1028. 


Urząd Gminny Borek Fałącki. 


„BPETTTrA. 
KAPELUSZE 


PRZY PODAGRZE | 
REUMATYZMIE | 
NERWOBÓLACH, 


BÓLACH GŁOWY, 


ISCHIASIE, GRYPIE 


PRAŁĄŁY ŻĘ 1 
SRODKIEM 


SPRÓŁUJCIE 
| PRLEROWAGIE SIĘ 


ZWAWIENNYH 


_ Firm. 487/28 
Spółdz. 1. 63 


Do ts rejestru handlowego Oddzial Spóldziel- 


nie przy firmie Towarzystwo „Tanie Domy Ro- , 


botnicze“ Spółdzielnia z oadpaw. udziałami w Kra- 
kowie wpisano dodatkowa: Dzień wpisu: 7 kwie- 
tnia 1928. Otwarto bilans w złotych na dzień 1 
stycznia 1925 wedle którego udział każdego człon- 
ka po przewalutowaniu wynosi kwotę 2.000 zł. 
Zmieniono brzmienie $ 9 statutu dotyczącego wy- 
sokości udziałów. § 40 statutu dotyczącego zwo- 
lania Walnego Zebrania, § 46 statutu dotyczące- 
go pokrywania strat wykazanych bilansem. Wpi- 
sano na podstawie uchwał Walnego Zgromadze- 
nia z dn. 5 kwietnia 1925, 14 czerwca 1925 i 26 
lutego 1928. Sąd Okręgowy iako handlowy O. Il. 


Kraków, 6 kwietnia 1928. 


Bo a a ac N 
Firm. 46/28 
Spóldz. I. 190. 


Do ts rejestru spółdzielni przy firmie Spółdziel- 


stwowych, Spółdzielnia zarejestrowana z ogran. 
odpow. w Krakowie. Wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu. 12 stycznia 1928. Ustąpili członko- 
| wic Zarządu, Henryk Peczonka, Roman Weglar- 
ski | Teofll Golonka. Członkami Zarządu wybrani 
zostali: Karol Najder, kolelawiec w Prokocimiu. 
Gabriel Dobrowolski, kolejowiec w Prokocimiu i 
| Jan Gancarz kolejowiec w Prokocimiu. Wpisana 
| na podstawie protokołu posiedzenia Rady Nad- 
zorczej z dn. 5 grudnia 1927. Sąd Okręgowy jako 
921 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
| Kraków-Zwierzyniac, Kościuszki L. 45. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 
Szybko. solidnie. tanio — za gotówkę t na raty. 


Wł. Boloński — Tel. 463 


| kraków — — "pałac sp skt” 


4 
s | Reklama dźwignią handlu! 
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